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i 'ziemiach poi imch istnieje prastary zwyczaj wieńczenia domów zielenią w dnia Zielonych Świąt. Moment ten przedstawia nasza fotografja. Widz i n, 

na niej młodą dziewczynę z Bronowie pod KraROwem na ile umajonej chałupy. Ag. Fot. ,świątowi<t;
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P i e r w s z y  KONGRES 
EUCHARYSTYCZNY 

W WILNIE.

,/. E . m e tro p o liia  a r c y b is k u p  w ile ń s k i  k s . R o m u a ld  J a łb r z y k u w s k i  p o d c za s  n a b o ­
ż e ń s tw a  e u c h a r y s ty c z n e g o  w  d n iu  10-go b. m

WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT J  ŁOZIŃSKI, WILNO.

Niewątpliwie jesteśmy w obecnych czasach świad 
kami wzmożonej akcji Kościoła katolickiego. Nie mie­
szając się do polityki, co więcej, zastrzegając się 
jaknajbardziej stanowczo przeciwko nadużywaniu re­
ligji do celów partyjnych, Kościół katolicki rozwija 
w obecnej chwili bardzo żjnYą działalność, zmierza­
jącą do przeniknięcia całego życia publicznego i p ry­
watnego duchem religijnym. Chodzi przedewszystkiem 
o praktyczne stosowanie zasad wiary, a nietylko teo­
retyczne wyznawanie zasad wiary i etyki w cało­
kształcie życia. Ponieważ nowoczesnemi prądami za 
grożone są najbardziej dwie dziedziny życia społecz 
nego: rodzina i szkoła, Kościół katolicki w tym też 
kierunku zmierza. Jednym  z objawów tej działalno­
ści są często odbywające się Kongresy Eucharysty­
czne, bądź to międzynarodowe, bądź ,</ obrębie jed­
nego narodu i państwa, albo też ograniczające się do 
jednej tylko diecezji. Ktokolwiek bacznie śledzi za 
objawami życia aktualnego, nie może tych wydarzeń 
ignorować, musi w nich widzieć nietylko zewnętrzną 
manifestację katolicyzmu, ale i istotną, do konkret­
nych celów zmierzającą działalność. W miarę, jak 
w zrasta antyreligijna propaganda bolszewicka, nieo- 
graniczająca się już dzisiaj tylko do samej Rosji so­
wieckiej, lecz zataczająca kręgi i w innych krajach, 
jak n. p. w Niemczech i Austrji, ta  działalność Ko­
ścioła katolickiego musiała się potęgować i kierowa­
na przez Stolicę Apostolską uwidacznia się i w in­
nych ośrodkach życia nowoczesnego. Doszła ona i do 
Wilna. Z jednej strony bowiem tu taj, w siedzibie 
czczonej tak  powszechnie Matki Boskiej Ostrobram­
skiej, żarliwość religijna jest silna i żywotna i wy­
kazać się może ogniowemi próbami za czasów pano­
wania carskiego — z drugiej tu taj, na wschodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej niebezpieczeństwo prą­
dów, wiejących od zbolszewizowanej Rosji jest tem 
groźniejsze. To też odbyty ostatnio w dniach 7 do 
10 maja b. r. pierwszy archidjecezałny Kongres Eu­
charystyczny w Wilnie zgromadził wśród swoich 
uczestników nietylko najwyższych przedstawiciel 
władz państwowych, liczne organizacje społeczne, 
stojące na gruncie narodowrym i katolickim, lecz po­

O b o k:
U ro c zy s te  o tw a rc ie  K o n g re su  E u c h a r y ­
s ty c z n e g o  z  u d z ia łe m  n ie z l ic z o n y c h  r z e s z  
w ie r n y c h  u  k a p lic y  z  c u d o w n y m  o b ra ­

ze m  M a tk t B o s k ie j  O s tro b ra m sk ie j.
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P o n iże j:
P rze d s ta w ic ie le  w ła d z  z  p . w o je w . K ir ti-  
k lisern  (1) i g e n . Ż e l ig o w s k im  (2) o ra z  
d u c h o w ie ń s tw o  p o d c za s  u r o c z y s te g o  n a ­

b o że ń s tw a  na  w o ln e m  p o w ie tr z u .

nadto i tłumne rzi sze ludności wszystkich stanów. 
Ten udział społeczeństwa był ten.bardziej wyaio 
wrny, że Ziemia W ileńska właśnie obecnie została 
tak  boleśnie dotknięta straszliwą klęską powodzi. 
Wylew Wilji, Wilejki i innych rzek zrujnowały 
wprawdzie domostwa i drogi komunikacyjne, ale

nie zdołały zalać żywego wśród W ilnian ducha re­
ligijnego. Nabożeństwa i pochody, odbywrające się 
u wrspaniale przybranej kaplicy Ostrobramskiej, zgro­
madziły niezliczone rzesze wiernych. Uczestnicy tych 
uroczystości i zebrań religijnych zachowają po nich 
w duszy swej niezatarte wspomnienie.



M1CHELSON 
NIE Ż Y JE !"

'U - u-^iętnle kotxystc 
X  kąpieli sfonejcjmych
kto pamięta o tem, ze mokrego dała nie 
należy wystawiać na działanie promieni sło­
necznych i że przed kąpielą słoneczną trzeba 
dobrze natrzeć skórę

1 1 "  Oba te środki
- -  jedyne w swoim 

rodzaju — mieszczą w sobie 
euceryt pielęgnujący skórę i za­

wierający pokrewne z nią składniki, oba 
zmniejszają niebezpieczeństwo bolesnego po­

rażenia, oba wreszcie nadają skórze p zepiękny 
odcień brunatny, nawet przy zachmurzonem niebie. 
Krem Nivea ponadto przyjemnie chłodzi w czasie upałów. 
Olejek Nivea natomiast chroni podczas niepogody przed 
zbyt silnem ostudzeniem, które tak łatwo spowodować może 
przeziębienie, i umożliwia także w niepogodne dni letnie 
zażywanie kąpieli powietrznych, słonecznych i wodnych.

Krem Nivea: Zl. o 40 do 2.60 !

Wyrób krajowy firmy PEBEiCO, Sp. a k c .  w  Poznaniu

W tych dniach zm a rł w  A m eryce nujyi.u ja ln icjszy w spółczesny fizyk , jtrofesor A li  )rt 
Michelson, którego w iekopom ne bauania p rzyczyn iły  się do pow stania  teorji w zględności 
E insteina , M ichelson pochodził z  Polski. P. & A. Photo, Berlin.

Jjtfoż in laboratoijiun fizyczne w Amsterdamie za. 
moich lat asystenckich przechowywało ze czcią na­
leżn i niewielki przyrząd optyczny — zwany ..siat­
ką dyfrakcyjną11. Dyrektor zakładu, profesor Zee- 
man. przed nową serją doświadczeń otwierał ostroż­
nie wieko żółtego pudła, oglądał srebrzystą powie­
rzchnię lusterka, porysowaną niepraw dopodobni^ 
eienkiemi linjami i mówił z uśmiechem: „Podpisu tu 
niema! Jest zresztą zbyteczny. To mógł zrobić jeden 
tylko człowiek — Michelson... Przysłano mi tę siat­
kę Ameryki1?? !

(•dyby wielkie czyny naukowe były równie po­
pularne w świecie, jak czyny artystyczne, nazwisko 
Michelsona wymawialibyśmy obok nazwisk genjal 
nyeh i subtelnych majstrów, rozmiłowanych w swo­
im fachu. Mówilibyśmy — jednym tchem — Flau- 
'̂erń urgenjeWi Poe, Michelson. K to wie, może naj­

lepiej maluje wielkiego fizyka amerykańskiego — 
dziwaczne pozornie, epitet: Paganini nauk ścisłych.

Nie było doprawdy takiego karkołomnego „dja- 
belskiego try lu11, na któryby się Michelson nie por 
wał. Już w roku 1877 — miał w tedy lat dwadzieścia

1(łc . oporządził sobie ze starego sprzętu labora- 
t.on juego Akademji Morskiej w Annapolis kilka apa­
ratów, ustawił je pod murem w ogrodzie i wykonał 
jeer n 7 na.ą-udn.iejszych pomiarów optyczny* h: po­
miar szybkości światła. Promień świetlany należy — 

wimny do rajświetlejszych „pożeraczy prze­
sil zem , mógłby obiei-, kulę ziemską w ciągu sekun- 
!y. dsh m razv dookoła. Przyłapać go na gorącym 

uczynku, okicślić, jak długo biegnie pod murem od 
jednego lusterka do drugiego — to zadanie, zdawa­
łoby się, przekracza siły ludzkie. Młody Michelson 
przozwyciężył wszystkie trudności: jego pomiar był 
przez długie la ta  najdokładniejszy, figurował na miej 
scu b morowym w księgach i tablicach i, kiedy go 
dziś najdoskonalszemu metodami sprawdzono, oka- 
z..io się, że w wyniku zaledwif jakąś skromną cvfrę 
po przecinku popiawić należy. Błąd w groszach tam, 
gdzie chodzi o setki i tysiące złotych.

I drugi majsterszl yk późniejszeg, profesora w Chi­
cago przeszedł oddawna lo wszystkich podrę-,z.ń- 
ków szkolnych. W archiwum paryskierr istnieje 
wzorzec metra, który uznaliśmy powszechnie za jed­
nostkę miary. "W życiu zwykłem nie dbamy o mii:- 
metry, nie spieramy się o drobiazgi, wystarcza nam 
świadomość, że gdzieś tam leży właściwa miarka 
i że zawsze sprawdzić można, czy nas kupiec bła- 
w atny zanadto nie oszukał. Vle uczeni, którzy nie­
raz pracę Całego życia zam ykają w ldłku cyfrach, 
w kilku pomiarach, krzywem okiem patrzyli na ów

jedyny wzorzec, paryski. A jeżeli nagle zginie? J e ­
żeli sic gdzieś zapodzieje? Czy nasze tablice będą 
zrozumiałe dla potomnych? Jak  można najściślejszą 
z nauk ścisłych opierać na... kawałku jdatyny, prze­
chowywanej w archiwum? Czy nie można owej „za­
sadniczej jednostki11 poszukać w* wdeeznej naturze?

Pewnego dnia —  wt roku 1892 —  w’ Biurze Miar 
w Sevres zjawił się głośny już w* świecie naukowym 
profesor z Chicago. Nastawił genjalnie prosty i ge­
nialnie dokładny przyrząd, który sam obmyślił i zbu­
dował z kilku płyt szklanych, śrub, z półprzeźroczy­
stych zwierciadeł posrebrzanych — „interferometr11. 
Postanowił mm zm ierzyćgile razy fala czerwonego 
światła układa się na platynowym metrze. Chciał 
stw ierdzió, ile razy ta  naturalna, wdeczna, ale niema- 
terjalna i nieprawdopodobnie mala m iarka—  opty­
czna — mieści się w dużej, w ykutej rękami ludz- 
k ;en>i z ciężkich metali. I po roku benedyktyńskiej 
pracy znalazł odpowiedź: 1553163,5! Badacze na­
stępni wykazali, że Michelson w swoim pomiarze 
mógł się omylić zaledwie o... jedną trzymiljonową! 
Zupełnie jakby ktoś w spisie ludności wielkiego kra­
ju pomylił się o kilka nieletnich osób. Teraz już me­
try  mogą ginąć — jednostką miary przyrodniczą, 
niezmienną jest fala świetlna, k tórą  dzięki Miehelso- 
nowi znany miljonkroć lepiej, niż kupiec bławatny 
zna własny łokieć.

Szkoda, że nauka nie przemawia do ludzi bezpo­
średnio tak, jak sztuka. W yczyny wielkiego fizyka 
budziłyby napewmo większy entuzjazm, niż pasaże 
Liszta i kadencje Hubermana. Jego braw ura koncer­
towa olśniewała i wprawiała wr zdumienie poważnych 
mężów nauki. Przed laty  fizycy holenderscy w dłu­
giej mozolnej pracy odkryli w reszcie , oddawna po­
szukiwany wpływ magnesu na światło: atom y drgają 
trochę inaczej w silnem polu magnetycznem, linje 
spektralne się poszerzają, może nawet potrajają, jak 
chce teorja. Ledwie ten „efekt11 zdołano ustalić, 
z Ameryki nadchodzi nieprawdopodobna wiadomość: 
Michelson twierdzi, że zielona linja rtęci rozpada się 
na dziewięć linij w polu magnetycznem! I — oczywi­
ście — znów miał słuszność. Teorję trzeba bjdo 
zmienić, a raczej uzupełnić.

Astronomowie z Mount Wilson głowią się nad 
tem, jak dowieść, że pewne słabe punkciki światła, 
które zmieniają perjodycznie natężenie, są właściwie 
gwiazdami podwójiiemi. Michelson umieszcza w ob- 
serwatorjum swój nieodstępny „interferom etr-1 — 
wymierza odległość obu słońc, k tó re , się obracają 
naokoło drugiego i mierzy średnicę odlogh j gwiazd", 
wprowadza metody fizyczne do astronomji i olśnio­

nym adeptom nauki królewskiej pokazajo, co opty- 
- ka współczesna potrafi.

Zakrawa to na paradoks: ze wszystkimi świetnych 
eksperymentów wielkiego mistrza najwięcej go wsła­
wił, najbardziej pchnął wiedzę naprzód ten, który 
mu się nie udał! Jeszcze i dziś w podręcznikach fi­
zyki, w wykładach popularnych, w artykułach mó- 
wiym ciągle o „eterze11 — jest to coś, co wypełnia 
wszechświat i przenosi falc świetlne, fale cieplne, ra- 
djowe. Teoretycy twierdzili, że w oceanie takiego 
eteru pyływają wszystkie gwiazoy, planety, komety, 
wszystkie wogóle cząstki materjalne, jak ryby pły 
waja w morzu.

Michelson — już przed półwiekiem — postano­
wił sjirawdzić, czy teoretycy mówią prawdę. »- 
i zymy się razem z ziemią przez ocean eteru? Do 
brze. Zatem szybkość światła powinna być w jednym 
kierunku mniejsza',- niż w innym, fala świetlna, za 
k tórą  pędzimy, będzie powolniejsza od tej, od kto- 
rej uciekamy. Mistrz z Chicago raz jeszcze nastawił 
swój interferometr...

Rezultat głośnem echem odbił się we wszystkich 
laboratorjach świata, wywołał rewolucję w nauce.] 
Ruchu ziemi, w iatru w eterze stwierdzić nie można! 
Światło biegnie jednakowo we wszystkich kierun­
kach! . . . .

Przez długi czas nawet Michełsonowi wierzyć me 
chciano. Pow tarzał swoje doświadczenia sem, prze­
rabiał je powtórnie z Morleyem. Ulepszał aparaty , 
doskonalił metody. „ Je s t jedna ciemna chmura na 
pięknem niebie fizyki teoretycznej — mówił lord 
Kełvin na zjeździć w Paryżu^— eksperym ent Miehel- 
sona11... A może genjalny Lzyk raz wreszcie się 
omylił?

Ni myli się mistrz taki. Jego nieudany ekspery­
ment wywołał teorję Einsteina, stworzył nową nau­
kę, roztoczył nowe horyzonty, zmienił nasze poglądy 
na wszechświat i na atom. .................

Od Michelsona zaczyna się wielki — najświetniej­
szy— rozdział w dziejach wiedzy ścisłej.

Śimerć powaliła niestrudzonego badacza w sam ot­
nej Irving Ranch, w Kalifom ji. Inżynierowie amery 
kaliscy zbudowali mu potężną — kilometrową — 
„rurę próżniową11 i sędziwy fizyk słabnącym wzro­
kiem patrzył w światło umiłowane. StuJjOwał jp 
przez tyle lat, znal jak nikt na ziemi i wiedział naj­
lepiej. ile tajem nic kryje się jeszcze y jasnym pro­
mieniu.

Umarł jeden z największych, najsubfolnicjszyea
artystów  w historji nauki. __

BRUNO WfNAWbR.
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TANBEG
EGZOTYCZNY

U wszystkich ludów, nawel najhardziej pierwotnych, 
taniec jest sztuką otoczoną spei jalną czcią. Możnał y 
powiedzieć nawet, że u Indów o kulturze prymity­
wnej, taniec ma większe pow-ażanie, aiużeli u naro­
dów zaawansowanych w kulturze. Ludy pierwotne 
lańczą przy każdej uroczystej okazji, a formy tańca 
uświęcone są odwieczną tradycją.

Narody takie, jak Japonja, Chiny, ludy Malajskie 
rozwinęły niezwykle wysoką sztukę taneczną, która 
zastępuje w wielu wypadkach przedstawienia tcatrąl- 
ne. Taniec ma dla tych ludów całą skomplikowana 
symbolikę, nie zwsze zrozumiałą dla Europejczyka, 
cały swój ceremonjał obserwowany niezwykle ściśle. 
Tańce w-sehodnie a więc tańce ludów Malajskich 
czy też tańce indyjskie, podobnie zresztą jak tańce 
chińskie i japońskie, posiadają jedną wspólną cechę, 
mianowicie pewną dostojność i powagę, która zo­
stała wygnana z naszego zbanalizowanego baletu. — 
Gestykulacja, układ ciała, liurmonja ruchów, wszyst­
ko to nacechowane jest hieratycznością, która robi 
wrażenie na najbardziej nawet sceptycznych Euro- 
pejczyKach. Jest to najlepszy dowod, że taniec w po­
chodzeniu swojcin jest czemś świętem l zawsze złą­
czony ze świętymi obrzędami. Wśród narodów egzo­
tycznych sztukę taneczną uprawiają najwyżej posta­
wione osobistości, które występują na własnych dwo­
rach. Niedawno w Europie gościliśmy księcia anamic. 
kiego, który popisywał się w rozmaitych teatrach eu­
ropejskich swoją niezwykłą sztuką taneczną. Obecnie 
sensację Paryża stanowi księżniczka Hcłba Huara, 
pochodząca z resztek wytępionego niemal doszczęt­

nie szczepu Inhasów. — Księż­
niczka Hclba ihiara popisuje 
się swojemi tańcami peruwiań- 
skiemi w Paiyżu, budząc po­
wszechny znchwyl



Prosimy zwrócić 
uwagę na najbar­
dziej świałłosilną 

optykę 
3t,5 3,5 i 2,9! 
łatwo wymienną 
migawkę dla za­
stosowania wszel 
kiego , odzaju ob- 

jeklywów specjalnych. - Ptzykłaaane kasety 
dla rozmiaru 612x9. Przykładaną rnutówkę dla 
wszystkich rozmiarów. - Specjalne rozporki.ceny.
Ż ą d a j c i e  u sw eg o  d o s ta w c y  p o k a za n ia  
t e j  k a m e ry , a n a p ew n o  ona s ię  Warn sp o ­
d o b a ! — K a ta lo g i 1931 r o k u  b e zp ła tn ie .

C E R T O - C A M E R A - W E R K
D resd en  - Z sc h a c h w itz . soo

1
 W s z y s tk ie  m o d e le  w y s ta w ia m y  na V M ię d z y  r. a  fc 
r o d o w e j W y s ta w ie  F o to g ra fic zn e jw W a rsza w ie . I

ri' zw arte j .nasię n iknn zaw odnicy po asfa ltow ej szosie  
w  okolicaci. Jastrzęb ia -Z aro ju  Z arząd  tego zdrojow iska  
po d e jm o w a ł bezinteresow nie posiłk iem  w rzys tk ich  uczest­
n ików  biegu.

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  A G E N C J I F O T O G R A F IC Z N E J  „ Ś W IA T O W ID A "

CHLUB Ą POLSKIEGO PRZEMYSŁU POŃCZOSZNICZEGO
jest elegancka, w spaniała, prak tyczna a precyzyjnie w ykonana

POŃCZOCHA „BEMBERG“
W ystrzegać się licznych falsyfikatów !

£
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Pierwsze m iejsce w  biegu  
i.ookoła Ś lą ska  zd o b y ł W lokas (po le­
w ej) a drugie Koenig (obok).

i
SMi

BIEG KOLARSKI TYGODNIKA 
„KAZ DWA TRZY“.

Redakcja nowego pisma sporlowego „Raz Dwa Trzy" urządziła 
w niedzieli; wspólnie ze Śląskim Związkiem Cyklistów i Motocy- 
klislów pierwszy w tym sezonie większy wyścig kołowy na dy- 

slansie 143 kim. W zawodach tych brali udział przeważ­
nie zawodnicy śląscy oraz kilku z Zagłębia Dąbrowskie­

go i dwóch kolarzy krakowskicli.
Zainteresowanie biegiem na Śląsku było ogromne. 

Dość powiedzieć, że na całej trasie, prowadzącej 
z Katowic przez Mikołów, Rybnik, Zory ao Ja- 

f '  slrzębia-Zdroju, a stąd przez Murcki i Tychy 
* do Katowic, przypatrywało się zawodom około

',0 'ysięry osób. Punktualnie o godz. S 20 z 
0  .  - Rynku katowickiego nasiąkł wymarsz zawod-

ników z. orkiestrą nu czele, poczem o godz. 
K.30 starter p. Nawiaszek dał chorągiewką sygnał do od- 

*  jazdu. Wspaniałym był widok, gdy gromada jeźdźców 
w różnobarwnych koszulkach rwała z miejsca w tempie 
około ao kłm. na godzinę. Zaraz za Mikołowem rozbija 
się sławka kolarzy na trzy grupy, w czole jadą: asy ślą­
skie, jak: Wlokas, Ligoń. Kónig, a za nimi mały, nie­
pozorny Duda 7. Wawelu krakowskiego, który poza 
wspomnianą trójką był jednym z faworytów biegu. Mimo 
znakomitej wproś! szosy, „demon ruchu" wymaga swych 
ofiar. Już po obydwu stronach szosy widzimy Szereg ko­
larzy, napraw iających swe'a umaki stalowe. Nie obeszło 
się również bez ofiar. W Rrynowie zderzyło się czterech 
kolarzy, z. klórych jednego, Bruńczyka ze strzaskanym 
obojczykiem przewieziono do szpitala. Ligoń zbył długo 
zatrzymał się przy naprawie swej maszyny i wobec tego
odpadł na dalsze, miejse.e. Tempo wzmaga się i lo dzięki
prowadzeniu Dudy. klóremu leż udaje się rozciągnąć 
zbitą gromadę jeźdźców w długiego węża. Energja jeźdź­
ców z powodu upału powoli opada. Na półmetek i sta­
cję posiłkową Jastrzębie-Zdrój, gdzie już zawodników 
oczekiwali przedstawiciele władz śląskich i prasy kra­
kowskiej, wpada pierwszy Wlokas, a luż za nim Konig.

Zawodnicy nie tracąc czasu, konsumowali szybko po­
dane im jadło i napoje, poczem natychmiast udali się 
w dalszą drogę. .Sytuacja w powrotnej drodze uległa
0 tyle zmianie, iż szereg jeźdźców niestowarzyszonych
1 do tak długiego biegu nieprzygotowanych, poodpadało 
a jadące z tyłu aulo sanitarne zapełniało się .trupami

Bieg od półmetka prowadził niezmordowanie Wiokas, 
a za nim jak cień Kónig, Reinchard, Różański ze Śląska 
oraz Bialik i Duda z Wawelu. Ten ostatni prześladowa­
ny przez los, przebija trzecią z rzędu gumę, odpadając 

is .j  * wskutek tego na dalś^e miejsce. Nadspodziewanie dobrze;
^  trzymał się Bialik oraz Krakowski z Będzina, zderzyw­

szy się jednak upadli, tłukąc się boleśnie. I znowu 
czoło zmniejszyło się o kilku j^dzców. Na metę wspa­
niale udekorowaną w Katowicach, wpada pierwszy Wlo­
kas (Żory) w czasie: 4.32.50, drugi Kćmg (Król. Hula) 
4 37.48, trzeci Dudzik (Żory) 4.42.45, następnie idą: 
Reiscke (Stadjon) 4.50, Sielańczyk (Sosnowiec), Krcu- 
tsclier, Gulswald, Papierz,, Paprota, Krakowski, Bialik 
Duda.

Uważajcie na oryginalny s t e m p e l n a z w ą  f irm y  i z n a k  o r ła .
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N a jb a r w n ie j s z e  w o js k o .  Najwspanialej z r  wszystkich w ojsk europejskich 
p rezentuje się z pew nością angielska gw ardja królew ska. Nosi ona bowiem 
oajecznie kolorowe m undury  i z tego powodu jest zaw sze niezaw odną 
atrakcją na  w szelkich uroczystościach publicznych. Fot. Keyatone -  Londyn

M iss  G e rm a n y . Niem iecką królow ą piękności na rok  1931 zo­
stała w ybrana w Berlinie baronów na von Freibe 'g. W yróżniła się 
ona już n a  Konkursie przed  dwoma ła ty  i w tedy  została zaanga­
żow ana do „Ufy“. przyjm ując pseudonim  Daisy d ’Ora.

Fot. Scheri — Berlin.

O h o k : D o b ra n a  p a r a .  O lbrzym ia ropucha usiad ła  sobie na 
żółwiu i jedzie na  nim  jak na  koniu. W idocznie i żaby m ają już
dość pieszej lo----- ---------- ■■■.......—  -    —

kiepsko jechać, C z y j  # i «  s ł ą r s z u s z ?
niż dobrze ska- C l * .  m l s z :  n a  s z u m  s%  u s z a c h ?

287 ner płatna prespeM o nlei M o e im r  w uebu
Fot. Scherl — Rerlin. e p a  a c l<  Jbl nkOWO - r taC h O S U m  — w a s

W  t r o s c e  o  z d r o w ie  d z i e c i  Na w ystaw ie higjenicz-* 
nej w. D reźnie, k tó rą  o lw arto  przed  kilku dniam i, duże 
zain teresow anie budzi d ruciany  kojec, p rzeznaczony dla 
niemowdąt. Kojec taki. nrzym ocow any nu. zew nątrz  oKna, 
pozw ala dziecko korzystać ze słobcL i pow ietrza, k tó­
rego b rak  daje się odczuw ać w ciasnych robotniczych
m i e s z k a n i a c h .  Fot Th* Ne« York Time*.



TEN, KTÓRY  
NIE W SZEDŁ  
D O  P A Ł A C U
ELIZEJSKIEGO.

Czyżby zmierzch Brianda?
— „Panu się r h  podoba mój pokój!“ — zakrzyknął swym ostrym 

głosem stary Clemenceau w kuluarach parlamentu do przechodzą­
cego "Uśnie Aryslydeaa Brianda.

— Tak jest, najszanowniejszy. Jest ten pokój zbyt podobny do 
p fia , aby mi ię mógł podobać. Ma on tak samo jak pan, wyzy­
wająco na tył głowy zsunięty kapelusz i tak samo jak pan, groźnie 
dokoła wymachuje grubą pałą!... A mnie się to nigdy nie podo­
bało, o czcigodny! — odpowiedział Briand, kłaniając się nisko 
„ojcu zwycięstwa" i szybko schodząc mu z drogi.

Wkrótce potem przekonał się stary Cemenceau, że ] łriand nie 
żartował. Jego to bowiem ręka twarda i wprawna, jakkolwiek 
w askamitnych rękawiczkach, wytrąciła mu w ostatniej chwili z pod 
nóg atopuw prowadzące na fotel prezyden*a Stancji.

W roku 1922 na konferencji w Cannes, Brianl rozpoczął był po 
raz pierwszy swoją politykę porozumienia z Rathenauem i >yir- 
them. Yviedy nagle w ciągu konferencji Poincare i Millerami odwo­
łali go do Paryża, robiąc mu łespekt publiczny, jaki francuskiego 
ninistra spraw zagranicznych jeszcze nigdy nie spotkał, Briand po­

słuszny wezwaniu, najbliższym pociągiem wrócił do Paryża, wprost 
z dworca pojechał do parlamentu i prosto wpadł na trybunę, wygła­
szając jedną z najwspanialszych swych mów, a wygłosił ich wrele

■ jje™
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HABANITA MOLINARD’A
oifuma najtrwalsz i na świacie i la izo oryginalna. — 

Uiywa się Jej wpiost na skórę. —  Zmienia zapach 
w rożny sposób zależnie od osoby, która jej ożywa,

PARFUMERIE MOLINARD 
Son Uslno i  G rassa S a  M aison 21 rue Royal, Paris.

W yłączni p rzad staw lclola na P o lsk ą  I W. M. G dański

K. & A. MIKLASZEWSKI
KRA K Ó W , PLA C  D O M IN IK A Ń S K I L. 1.

TEL. 141 0 8 . ta

O bok:
B ria n d  w znoszący sym bo liczny  toast na cześć  
niem ieckiego m in is trr  dra W irtha. T oast ten  
b y ł w yrazem  t. zw . p o lity k i porozum ien ia , 
która jed n a k  w  osta tn ich  czasach z  w in y  
N iem iec zbankru tow ała , grzeb iąc p o d  sw em i 

g ru za m i B rianda.

w swem długiem życiu. Przedstawił pory­
wająco motywy i reie swoj polityki, i w rao 
mencie, kiedy widział, że ogromna więk­
szość słuchaczy, porwana czarem jego wy­
mowy, gotowa z kolei zdezawuować Milts- 
randa i Poincare‘go, a jemu przyznać słu­
szność, lekceważąco zarzucił ręce aa plecy 
i zakończył oświadczeniem, że podajo się 

Uu dymisji, aby „inni mogli to wszystko zrobić lepiej".
I wtedy filleraud i Poincare zaczęli szykować oku­

pację Zagłębia Ruhry, a Briaud zaczął tworzyć... kartel 
lewicowy, który w niespełna dwa iata później oduióoł 
walne zwycięstwo przy wy boi ach i znowu z kolei Mil- 
Jeranuowi zrobił despekt, .aki nigdy jeszcze nie spotkał 
prezydenta Francji, zmuszając go do ustąpienia na dłu­
go przed wygc mięciem jego konstytucyjnej władzy.

Takim jest Briand — mądry,, przenikliwy, cierpliwy 
i twardy. A Wozystko razem przykryte dobroduszno- 
ścią i tym urokiem dezinwoll.irv i bezinteresowności 
osobistej, któremu nawet zaciekli jego wrogowie opie­
rają się tylko z wielkim wysiłkiem woli.

W ciągu swej ksrjery pmitycznej był Briand dwana­
ście razy prezydentem ministrów a tylko iw a razy dał 
się zaskoczyć nieprzyjemną mu uchwałą parlamentu, któ­
ra go zmuszała do dymisji. Pozostało dziesięć razy ustę­
pował -.awsze sam. rzucając Izbic zapowiedź swej dy­
misji takim gestem, jakgdyby strzepywał popiół i. po­
miętej poły swojej marynark Różnica tylko ta, żo po­
piołu nic strzepuje nigdy, władzę zaś najwyższą w pań­
stwie strzepywał już nieraz ze swych rąk dziwnie pięk­
nych, foremnych i mało co mniej w gestach swoich 
wymownych, niz jego usta.

Briand wstąpił po raz pierwszy do rządu wprost z sze­
regu lewych socjalistów. Jeszcze nie przebrzmiały echa 
ostatnich jego nawoływań na zgromadzeniach robotni­
czych do strajku generalnego, jeszcze w uszach rzeszy 
robotniczej huczały jego hi mny na cześć tej strasznej 
broni, którą są „założone na piersiach ręce", kiedy wy­
padło mu jako ministrowi tłumić... pierwszy wielki 
strajk kolejowy we Francji. I stłumił go szybko i bez 
wahania, militaryzuje tych samych kolejarzy, których 
jeszcze tak niedawno sam przekonywał o skuteczność, 
zakładania rąk na piersi.

Briand z wojny wyszedł jako przekonany pacyfista. 
Sama wzmianka o karabinach i armatach napełnia go 
przerażeniem i wstrętom. Kierował rządami Francji pod­
czas walk o Verdun i ofensyw krwawych i nieszczęśli­
wych w Szampanji. Widziaf najlepiej, jak  wygląda woj­

A ryslyiics B riand, m in is ter  spraw  zagranicznych ucho­
d z ił za m urow anego kandyda ta  p rzy  w y torach na p re ­
zyden ta  R zeczypospo lite j Francuskiej. N iespodziew anie  
jed n a k  przepadł. G. L. Manuel Freres 1'aris.

na nowoczesna od strony jej straszliwej podszewki, 
przekonał się, ile razy zagłada wisiała nad Francja na 
włosku, skosztował wrażeń, jakich dostarczają depeszo 
o buntujących się na fronci: własnych dyw jacę, i w 
szedł z tej łaźni z postanowieniem, że dopók1 żyć bę­
dzie. nie dopuści Francji po raz drugi do tych okrop­
ności.

I ta absolutna szczerość pacyfizm.1 Brianda stanowi 
ten silny a niezawodny łączn-K jaui istnieje między 
nim a Francją, jakiego nikorr “  z jego -wrogów nie udało 
się zerwać, nawet teraz, kiedy z Wersalu wyszedł roz­
czarowany i zwyciężony.

T re n c z y ń b k i*  C ie p lic e ,
Wnętrze sławnych łazienek „Haman*.
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P. P aw eł Dou.iter, now y  
prezyd en t R , F ,  ur. 22-yo 
m arca 1857 r. w  Aaritlac, 
a d w o ka t z  zaw odu, .od  r. 
1888 deputow any, późn ie j 
kolejno m in is ter finansów , 
genera lny guberna tor In- 
dochin, p rezyd en t Izb y  
D eputow anych, senator, 
m in is ter  m a ryn a rk i i f i ­
nansów , ojciec czterech  
synów , R tórzy w szyscy  
zg inęli na. wojnie.

R Senueeke, Berlin

Obok :
P. P aw eł L o n m e r  (x) 

u charakterze prezydenta  
Senatu  otw iera posiedze­
nie Z grom adzenia  N aro­
dowego w  W ersalu, na 
którem  do ko n a ł się jego  
w yoór na P rezydenta  R ze ­
czypospolitej. Fot. Scl.erl,

P o n iże j:
P rzyoyw ającyuh  na de­

cydujące zebranie Zgro­
m adzenia  Narodow ego w i­
ta li nasiaw ionem i apara­
tam i liczn i fo togra fow ie  
p ism  francuskich  i zagra­
nicznych. U niw ersum  Paris . ■

NOWY PREZYOEfiT
REPUBLIKI FRANCUSKIE).

funta gal)inet«\jg Lavałn, a właściwie polityce Rrianda. Logi, znie 
wnioskując zapowiedziano więc, że i przy głosowaniu na Prezy­
denta Rzpltej Briand osiągnie większość, zapewnie nie tak wielką 
jak w parlamencie, ale w każdym razie dostateczną, jeżeli nie 
w pierwszem, to w drugiem głosowaniu. Tymczasem kontrkandy­
dat Brianda, Douraer, już w pierwszem glosowaniu tylu zgroma­
dził wokoło siebie zwolenników, że Briand przed drugiem głoso­
waniem kandydaturę swą wycofał. Ostatecznie więc trzynastym 
z kolei prezydentem trzeciej Rzeczypospolitej francuskiej został 
p. Paweł Doumer, dotychczasowy prezydent Senatu, kandydat pra­
wego skrzydła lewicy, poparty przez' wszystkich dalej jeszcze na 
prawo się znajdujących, a zwalczany przez lewicę socjalistyczną, 
no i oczvwiśeie przez komunistów Zwyciężył człowiek starszy, 
człowiek mniej zaangażowany w czynnej polityce niż Briand, co 
zapewne również na wynik glosówania wpłynęło. Czy zaznaczy 
się to dalszemi jeszcze skutkami, to pokaże dopiero przyszłość. 
W Wersalu nieraz już przecież dokonywały się rzeczy, decydujące 
o losach nietylko Francji, ale i całego świata. Wszak \y Wersalu 
ogłoszono swego czasu cesarstwo niemieckie, w WersaJu także jego 
potęga została ostatecznie złamana.

Oczywiście niespodzianka... Nie po raz 
pierwszy wybory na Prezydenta Rzpltej fran­
cuskiej przyniosły niespodziewany wynik. 
W ostatnich zwłaszcza czasach głosowanie 
Zgromadzenia Narodowego (połączonych Izb 
Deputo waaych i Se..atu) okazało się podobne 
dc wielkich wyścigów konnych, w których 
pierwszy dobiegu do mety bardzo często nie 
popularny faworyt, ale mato znany „outsi­
der '. Trzeba bowiem pamiętać o tein, że jak 
inne Wybory lak i wyoór Prezydenta Rze­

czypospolitej francuskiej w stadjum przed- 
wstępnem obejmuje nietylko jawne układy 
slronnietw, głośne rozmowy o kandydatach, 
publicznie wypowiadane prognostyki, ale tak­
że i poufne ściśle poufne narady otoczone 
taką tajemnicą, że nawet najsprytniejszy re­
porter nic o nich się nie dowie. Tak było 
i tym razem. Opinja publiczna miała przed 
sODą bezpośrednio przed dniem 13. b. m. wy­
nik głosowania w Izbie Deputowanych, która 
olbrzymią większością uchwaliła volum zau-



Ludw ik  X IV -ły , zw any  
, Królem S ł o ń c a i ń ó r g  
zbudow ał Wersal. (W edle  
w spółczesnego obrazu).

P oniżej:
Ogólny w idok jednego  

■ .n  ze  sk rzyd e ł Wersalu, na. 
,! p ierw szym  p lan ie  rzeźba  
| nad sadzaw ką  pałacową.

M odległości 17 hm ud Paryża leży miasto Vcrsail- 
les, liczące dzisiaj około (>0.000 mieszkańców, słynne 
wspaniałą rezydencją królów francuskich.

Rezydencję tę stworzył Ludwik XIV (pierwotnie 
istniał tu tylko niewielki zameczek myśliwski) i ten 
widomy znak potęgi króla słońca stał się już pod­
czas jego panowania centrum żvcia politycznego 
[Tancji. Rewolucja francuska przyćmiła wspaniałość 

W ersalu. Słynny zbiór obrazów został wtedy prze­
niesiony do Luwru, a bogate urządzenie częściowo 
zniszczone lub rozprószone. Dopiero Ludwik Filip 
przywócił około 1833 r. świetność rezydencji, stwa­
rzając z niej jedno z narodowych francuskich m u­
zeów. Wersal budzi wspomnienia nie tylko epoki 
Ludwika XIV. Fu, w czasie rewolucji, w sali gry 
w pitkę zebrani przedstawiciele narodu francuskiego 
stworzyli Zgromadzenie Narodowe, tu została pro­
klamowana w r. 1875 republika, tu \V r. 1919 przed­
stawiciele ententy i państw centralnych prowadzili 
rokowania pokojowe; tu wreszcie został podpisany 
pokój. W W ersalu też odbywają się, jak wiadomo, 
co lat 7 wybory na prezydenta Rzplitej francuskiej.

Pod względem architektonicznym pałac Wersalski 
stanowi jeden z najpiękniejszych budynków Europy, 
niezrównany prototyp wielu pałaców i gmachów. 
Główne jego części zawdzięczają swe powstanie a r­
chitektom Ludwika XIV de Van i Harduin-Mansar- 
dowi. Do W ersalu prowadzi szereg podwórzy. 
W pierwszem, nazwanem ;,podwórzem ministrów", 
w itają gościa posągi znakomitych francuskich mężów 
stanu. Drugi, t. zw. dziedziniec królewski, ujęty jest 
ramionami pawilonów. Wreszcie następuje ostat­
nie, najbardziej wewnętrzne podwórze, t. zw. „m ar­
murowe", ozdobione biustami o charakterze antycz­
nym. Przez marmurowe schody wchodzi zwiedza­
jący do wnętrza gmachu Niepodobna jest jednak 
wyliczyć sal, tworzących niekończącą się amfiladę, 
zawierających wybitne dzieła sztuki i nasuwających 
na jaioięć długie szeregi nazwisk i faktów historycz­
nych. Wspomnieć przynajm niej trzeba długi szereg 
sal, ilustrujących obrazami całą historję Francji, po- 
icoje, ntzw ai e saiai.ii Herkulesa, Venus, Diany, Mer­
kurego, Apollina, Marsa, w których znajduje się sze­
reg wybitnyc i dzieł mistrzów francuskich w. XVIII, 
apartam enty króla i królowej, pełne nastroju, chro­
niące sprzęty i dzieła sztuki, wiążące się z dawnemi 
panami W ersal uK w reszcie kaplicę pałacową, dzieło 
murów i złotem Lronzów. Zabytkiem jednak na j­
piękniejszym jest słynna galerja zwierciadlana, długa 
na 72 m a szeroka na 10 m, o rozległym widoku 
na ogród wersalski, ozdobiona według pomysłu Le 
B iun‘a malowidłami, sławiącemi trium f oręża fran ­
cuskiego. W tej to sali cesarz pruski w r. 1871 pro­
klamował się cesarzem N.omieć, w niej też w r 
1919 przez dziwne zrządzenie losu podpisali przed 
stawicicle państwa niemieckiego akt pokohi.

Palne wersalski nie stanowi jednak całej świet­
ności dawnej rezydencji królewskiej. Niemniej wspa­
niałym jest ogród i park wersalski, będący najpo­
tężniejszą inwencją ogrodową w Europie, nad k tó­
rego założeniem pracowało 36.000 ludzi. Spada 
wr dół tarasam i tak potężnemi, że może po n :ch sta- 
pać plemię gigantów. Po bokach zaciszne boskety 
(gabinety) ze strzyżonych drzew, ’stanotviące arcy­
dzieła sztuki ogrodniczej, w środku olbrzymia aleja. 
A wszędzie fontanny, zmieniające ogród w Alhambrę 
północy. Duch epoki, m ajestat i potęga inwencji łą­
czą się w ogrodzie wersalskim w niespotykaną nigdzie 
całość. R . B.

23  STOPN I SC H EIN ER A !

Amator operujący przeciętną kamerą odczuwał niejednokrotnie brak filmów o wyjątkowej czutos<a 
umożliwiających zdjęcia w warunkach specjalnych jak zdjęcia nocne ze światłami, zdjęcia przy złej 
pogodzie, w mieszkaniu przy złem oświetleniu lub sportowe o bardzo krótkiej ekspozycji.

Zwrócić więc należy uwagę na wypuszczone niedawno przez GEYAERTA błony „EXPMESS“, n i 
których dokonano powyższe trudne zdjęcie — jak widać — z doskonałym wynikiem. (Kopjowano na 
papierze „Ridax“ Gevaerta). Błona ta ma czułość 23° Sch., a więc czterokrotnie większą, niż inne nor­
malne błony (17° Sch.) i pełnić może analogiczne przysługi, co znane już oddawca bardzo czułe płyty 
Gevaerta Super Chromosa, przyczem jest również wybitnie barwoczuła, a przy tem zupełnie bezodbl&skowa
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KONKURSU
D IA  CZYTELNIKÓW
ŚWIATOWIDA

W numerze 19 nunzegu tygodnika umieściliśmy 
dziesiąty i ostatni projekt p la k a t ó w  o podniesieniu 
komsumcji cukru.

Teraz prosimy naszych czytelników, aby się prze­
konali o wartości propagandowej poszczególnych 
plakatów i zechcieli przesłać swe opinie z kuponami 
do Administracji „Światowida", Kraków, Pałac 
Prasy, Wielopole 1

ao a nią 30-go maja włącznie.
Po tym dniu nastąpi obliczenie i sortowanie 

nadesłanych nam opinij i prosimy pamiętać:

te  pe2q4«n4 Jesl rzeczą, 
lecz ntcKonleczniy, obu koiau 
plahal hal osobno omglony, 
opince wtnnu buc możliwie lo­
tno l swoboonfe zredagowane.

Każdy, nadsyłający opinję otrzvma 
D t a S n l e  cenny, artystyczny prezent w po­
staci talji kart: najlepiej umotywowane zaś sądy 
będą wynagrodzone w drodze losowania kwotą

Z ł .  5 0 0 *—
oraz wartościowe mi dziełami.

Podając przed dwoma tygodniami oorazki 
z pierwszych dni Rzeczypospolitej hiszpańskiej, za­
znaczyliśmy, że tam  dzieje się wszystko według 
programu wszełakicii rewolucyj. Każda z m di za­
czyna się powszechnym entuzjazmem, lzucauiem 
sobie w ramiona, ogłaszaniem raju na ziemi. Nie­
stety. trw a to tylko bardzo krótko. W znanej bal

ladzie Goethego uczeń ezarnoksięzniKa zamieniw­
szy miotły na ludzi, znoszących wiadrami wodę, nie 
może sobie potem dać z nimi rady i woła z. rozpa 
czą: „Duchów, które wywołałem, nie inogę się teraz 
pozbyć". Tak jest i z każdą rewolucją. Pierwsza re­
wolucja rosyjska, kierowana przez ks. Lwowa i K ie­
rońskiego. wcale nie zamierzała uśmiercić cara i po

MechaniR Rada, jeden  z przyw ódców  
obecnego w rzenia  w  H iszpanji, palącego  

kościoły i  m ordującego księży.
The New Y ork Times.

prażyć Rosję w barbarzyństwo bolsze 
wizom. Ale wywoławszy rozmaite 
„duchy", nie mogła sobie potem z nie- 
nn dać rady  i po Kiereńskim przyszedł 

.Lenin. Pow tarza się to obecnie i w 
Hiszpanji. Zdawało się, że to będzie 
taka pokojowa rewolucja, ż pokojo­
wym wyjazdem króla z a g i „ n i c ę ,  poko 
juwą przemianą wszystkich instytu 
cyj m ouarchistycznych na republikań­
skie. Tymczasem przyszedł, bo przyjść 
musiał, bardzo szybkę okres drugi 
okres wrzenia, zaburzeń, pożogi, a  na­
wet i morderstw. Im pet „duchów" wy

O b o k :  K lasztor K ahneliłóa■ w  M adrycie  
p a d ł ta k że  ofiarą tłum u, k tó ry  podburzony  
przez  kom uiiistów  p o d p a lił go, n ie  zw a  
dając na to, w  ogn iu  zg iną  spoko jn i 

i  n iew inni ludzie.

P o n i ż e j :  P ożar podpalonego p rze r  mo- 
lloch k lasztoru  OO. Jezu itó w  w  M adrycie.



b a ż d a  w y c i e c a k a  to okazja  
zdobyc i a  fortuny!

Międzynarodowy Konkurs Kodaka ala  
forografówamatorów ju i się rozpoczął- 
Nagrody w sumie ogólne} około 900.000  
złotych będą rozdane za na}bardzie: 
interesujące tematy. A ile tematów inte­
resujących dostarcza każda wycieczka, 
każda przechadzkal
Nigdy nie wiadomo, czy zd|ęcie z wczo­
rajszej wycieczki nie okaże s:ę zdjęciem 
Konkursowem. Jedno nac*sn*ęcie migawki 
może przynieść jedną z wielu nagród 
lub nawet Wielką Nagrodę Międzynaro­
dową Kodaka w wysokości 10.000 do­
larów. W  samej Polsce będzie rozdanych 
ól nagród wynoszących w sumie około 
10.000 zł., w tem jedna Wielka Nagroda 
Polski w wysokości 3.0C0 zł. i sześć na­
gród po 500 zł. każda. Opłaci się więc 
zawsze zabierać ze sobą kamerę.
Dokładne informacje o konkursie można 
otrzymać w każdym sitładz' s materiałów

Mięilzyuarodowy
41* * jatatord wr-f ot o g ra ! óm

fotograficznych lub w biurze Konkursu, 
K o d a k , Warszawa, plac Napoleona i
Podręcznik Kodaka dla amatorów fotogra­
fów „JAK OTRZYMAĆ DOBRE ZDJĘCIA" 
jest niewyczerpanem źródłem tematów do 
zaięć Koni- j  s swych. 150 st-onic druku 
na kredowym papierze, 140 ilustracji, 
sztywna okładka. Do nabycia w składach 
materjałów fotograficznych. Cena zł. 6.
W skład polskiego 
Jury wchoćzq: Pani 
Ministrowa Hal' la 
Konopacka - Matu- 
szewsk a, artystka 
filmowa, p. Jadwi­
ga Smosarska, p.
Marjan Dąbrowski, 
poseł na sejm, p.
Wacław Grubi Ask', 
autor dramatyczny 
oraz p. Stefan Nor-
blin, artysta malarz. Artysta malarz p. Stefan Nor- 

błin, członek polskiego Jury.

Konkurs Kodaka
— • 0 0 . 0 0 0  jE ło ty cŁ  n a g r ó d

: \a tr r ‘ „zkr.ły, u trry i jyu ane. p rzez  zakuunhio, sa w  M adrycie prUnw 
i TttTtfi-Mtaane, zupełnie ja k  u R o sji M ttru r iek iiij. n. * , _  Rer,j,

wołanych przez pierwszą rewolucję, zwraca sic 
przedewszystl;iem przeciwko Kościołowi. Już to sa ' 
mo wskazuje, że czynni są tam komuniści, którzy 
zresztą wcale się tego uie zapierają, — owszem, 
wszem wobec i kaź Je  na u z osobna ogłosili, że w y­
siali z Moskwy do Hiszpanji swoich agitatorów. 
> Im ) teraz podburzają motloch uliczny, rzucają, 
się na kościoły i klasztory, na księży i zakonni­
ków. Uderzającą w tem wszystkicmf rzeczą jest, 
ze na .żele obecnego rządu hiszpańskiego stoją 
potomkowie starych domów żydowskich. W XIV. 
i XV. wieku Hiszpania była terenem prześladowań 
żydów. Wiciu z nich, by ratow ać swoje mieni- 
i życie, pozornie przeszło na katolicyzm, w ta  jem 
iriey jednak d ej pozostało przy wierze przód 
ków. Opinji. pubTezna o tem wiedziała i wzgardli­
wie nazyn a.a takich „chrześcijańskich żydów11 
n.arr.inanii. Otóż z tal.ieh starych rodzin mar ran ów 
pochodzi i Zamora i Matura i de Los Rios, t. zn. 
triu: wirut. w obecnej lłiszpanji sprawujący rząd. 
w y.dępujc on wprawdzie oficjalnie przeciwko ko 
re.nnutom, ale czy zupełnie szczerze? Czy i w tem 
niema .irulogji j o  Rosji bolszewickiej, w której

i d i *  ■ |Ta v!’ zw-aszcza z początku, odegrali 
•o.o. W każdym  razie zapewne nie po raz ostatrr 
d.a zilustrowania ważnych wydarzeń aktualnej 
caw i.i mu sine, podawać w naszem piśmie obrazki 
hiszpańskie. Trzeba być przygotowanym na nie- 
jcuuą jeszcze niespodziankę...

c z X  J

K i U T A  X€ I  O S Z M  i 1
js z ę  w y p e 'n ić  i w y s ła ć  w ra z  z e  z d |ę c :cm i 

lo  b iu ra  t Ć o r k u r s o ,  K o d a k ,  W o r i z c w c ,  
p lo c  N a p o le o n a  5 .

m iq i n a z w is k o  _____________fi........ ______________________
A ie jse o w c ść  ............. ........................... : . : i _____ ____
J i i c a    ____ ................_______________________
lość zg ło sz o n y ch  z d j ę ć . ................... .. .....................

A a rk a  k a m e ry   ........------------ ----------------
A arita film u ..... .................................................................
'o d p is

Moł/och m adrycki, ptHłejrzcwajac w  pusitLerałcli przejcO&tajjpzefo sunun Jtodt m o­
narchistów , rzu c ił się  na nich, w yw lók t ich na bruk i Zamnrduwui, niże rj.< pr> ipalit.

K c v . i . n e  r . c  r u l o n



W  Z i e l o n e  Ś w i ę t a

Kościół i k la szto r OO. K am edułów  na Bielanach  
pod W arszaw ą.

O bok; O djazd  sta tków , przepetn ionych  p u b licz­
nością z  p rzy s ta n i w arszaw skie j do Bielan.

Obok wielu rzeczy i spraw, łączących Kraków 
z Warszawą oraz równie znacznej liczby odwiecz­
nie nas dzielących, mają obie stolice Rzpltej, stara 
i nowa, jedną stałą wspólność — to Bielany, oraz 
doroczny na nich oapust w czasie Świąt Zielonych.

Założony w Krakowie w 1604 r. na najwyż­
szym garbie wzgórz wapiennych (3(W m n. p. m.), 
dawniej zwanym Bielszą, klasztor włoskich mni- 
<'iiów, sprowadzonych tutaj przezr marszałka W. K. 
Mikołaja Wolskiego, z Camaldoni pod Arezzo i stąd 
OO. Kamedułami zwanych, ustalił w Krakowie swą 
nazwę Bielan, przenosząc ją następnie do War. 
szawy. gdzie Władysław IV. w r. i63S tak saniu 
nad Wisłą, o milę od miasta, siedzibę OO. Ka- 
medutom wyznaczył.

Przyjęło się już od wieków, 
dzamy tę zbiorową pustelnię 
cych sobie ciągle: „Memento
0 śmierci) i gdy składamy iin 
Świąt Zielonych, robimy to z odpustowym hałasem
1 na wesoło, jakby właśnie w len raaosny sposób 
uprzytomniając sobie, że kiedyś pomrzemy i wo­
góle nie warto się martwić.

Odpust na Bielanach, to masowa majówka 
Krakowa i Warszawy, gdzie zbożne intencje udzia 
Ui w nabożeństwie łączą się z zabawą na wolnem 
powietrzu, bo w obu miastach klasztor otaczają 
lasy, które w czasie Zielonych Świąt przeradzają 
się w wesoły . . u nu Park z całym aparatem roz 
rywck i wszelkich atrakcyj, z ogotowiem Ra- 
lunkowem, a także i aresztem policyjnym, urzą­
dzonym w namiocie, włącznie...

n a  J $ i e £ c u u f !

iż rzadko nawie- 
ascetów, mówią- 
mori“ (pamiętaj 
wizytę w czasie

Na Bielanach musi być wesoło, nie poio 
tam idziemy, jak n. p. ongiś chadzał król Jan Ka­
zimierz na warszawskie. On zaspakajać lam na re­
kolekcjach potrzeby swej jezuickiej dusi;, aby ka­
jać się po jakiejś awanturce, n. p. z panią Radzie­
jowską i martwić nad awanturą państwową, jaka 
wskutek tego romansu powstała. My. chociaż ośmielam 
się mniemać, nie jesteśmy bez grzechu nie mamy 
jednak takich przyczyn do pokuty, dlatego idziemy na 
Bielany radośnie, aby użyć tam przechadzki, hu­
śtawki, przysmaków w- kramach, pot^m karuzeli 
i zaznać w miarę możności „natury", tflk rozkosznej 
w tym okresie roku

Na Bielany jedzie się różnie wodą i l^deni. Więk­
szość wraca pieszo także różnie... Ale t° należy już 
do repertuaru odpustowego.

W Krakowie droga na Bielany prowadzi przez 
piękny las Wolski. Warszawianie udają s,k tam Wisłą 
statkami, gdyż droga kołowa na M a r y n t ° n t  w czasie 
Zielonych Świątek jest tak szczelnie zapchana wszel­
kiego rodzaju pojazdami, że dla piechura dema miej­
sca, ani powietrza do oddechu. Warsza"'s] ie Bielany 
znajdują się w najpiękniejszym punkcie bliskich oko­
lic Warszawy, a lasek ich, w którym " (by łączą się 
z olszyną, tworzy pewnego rodzaju osobliwość przy­
rodniczą, zwłaszcza jego najdziwniejsza partja, t. j. 
mały lasek akacjowy, pełen odiKz.ij.'lce„’o zapachu 
zwykle w okresie Zielonych Świąt Oba kościoły OO. 
Kamedułów tak w Krakowie, jak i Warszawie są sty 
lowe, zbudowane w . czystym baroku włoskim, zwła­
szcza warszawski, posiadający oprócz wielu cennych 
zabytków artystycznych także w słupie koło drugiego 
ołtarza, serca królą Michała Korybuta 1 jego matki.

Ze wzgórza bielańskiego w Krakowa jak mówi 
legenda, patrzał na stolicę Władysław Łokietek po 
zbrojnym powrocie do ojczyzny po koronę. Niestety 
niewiele imion stawnych z historji zw iąże  się z Bie­

lanami Kraków skiemi, gdyż w momencie powrsfania 
klasztoru, stolicą była już Warszawa i osobistości 
dworskie udawały się na Bielany tamtejsze. Niemniej 
jednak dla Krakowian są one drogie, bo łączą się 
u wszystkich we wspomnieniach najwcześniejszej 
młodości, gdy z rodzicami wycieczką przez Wisłę, 
lub też polem majówką szkolną, albo i później jako 
wesoły gość odpustowy, każdy Krakowianin był 
w czasie Zielonych Świątek na nich nieraz.

Odpust bielański, jeżeli pogoda pozwoli, zgroma. 
dzi tak w Krakowie, jak i Warszawie tysiące ludzi, 
a „przedsiębiorcy" różnych rozrywek oraz improwi­
zowanych zakładów gastronomicznych, starają się 
wypełnić gościom szczelnie cały czas między nabo 
żeństwem a przechadzką, lub spoczynkiem leśnym. 
Dawniej odpust bielański „urozmaicały" różne awan­
tury, stąd też przyjął się zwyczaj urządzania tan. 
ambulatorjum Pogotowia, a nawet aresztu w namio­
cie, w którym jednak przeważnie dawano gościnę 
uczestnikom zabawy nazbyt upojonym... powietrzem, 
zmieszanem z silnym alkoholem.

Dawniej goście odpustowi dopuszczani byli na Bie. 
tanach krakowskich do tajemnic życia OO. Kame- 
dutów, pokazywano im surowe nieurządzone cele, 
w których 0 0 . Kameduli oddają się medytacjom nad 
marnością rzeczy ziemskich. Pustelnicy ci nadto 
w wolnych chwilach od praktyk religijnych, pielę­
gnują i uprawiają wspani-iły ich stary ogród, z któ­
rego owoce chwalili sobie nieraz poczęstowani niemi 
goście.

Idzie tylko o to, aby pogoda dopisała. Co mamy 
na Bielanach robić, wszyscy dobrze wiemy, program 
od dwu wieków ten sam, jednako zabawny i po­
krzepiający dla całej konstytucji ducha i ciała mie­
szczucha, który ua Zielone Świątki pierw-szy raz w ro­
ku w'chod7< w bliższy kontakt z przyrodą i lasem.

S. Now.

S ta tek  „Siuiatowid“ udający się  JJ Zielone  
św ią tk i w  podróż na B ielany

O bok: M arcin W olski, fu n d a to r  klasztoru  
na Bielanach p o d  K rakow em , w edle w spół­

czesnego portretu .

P on iże j: K la sz to r 0 0 .  K am edułów  na B ie­
lan ach p o d  K rakow em . — W ejście g łów ne  

do Erem u.

-  f s M
t  .

N a Bielanach nie tańczy się tanga, ty lko  tradycyjną  polkę

i f t j*

W ietkiem pow odzeniem  na B ielanach cieszą się  huśtaw ki. S przedaż łakoci odpusiotbych na B ielanach. rhoio-CLnl — Warszawa 1 Ag. FoC. .Światowida Kraków.



W óz m a r k i „ A lv is “ z  k ie r o w c ą  O b o k :
F a i i c / e m  b ie r ze  w ir a ż  n a  to r z e  N a  d a n y  p r z e z  s ta r te r , z n a k ,  k ie ­
ra B ro o k ła n d s . r . SENN EC KE, iE H LIN . r o w c y  b ie g n ą  d o  s w o ic h  w o zó ia .

24*godzhmy WYŚCIG W BROOKŁANDS
ska została odsunięta na daleki 
plan. Tor w Brooklanas przeżył 
znowu jeszcze jeden ze swoich 
„wielkich dni“. Żałować tylko wy­
pada, że w wyścigu ostatnim  nie 
orali udziału — jak  to zapowiadano 
z początku — tacy znakomici kie­
rowcy, jak: m jr. Campbell, Kayc 
Don i niemiecki kierowca Carac- 
ciola. — Udział tych kierowców 
podniósłby znacznie scnsacyjność 
tych wyścigów.

Jednym  z najbardziej popularnych wyścigów w An 
glji jest wyścig 24-godzinny na słynnym torze w 
Brookłands, który odbył się po raz pierwszy trzy 
lata ‘emu. Wyścig ten jest wyścigiem, mającym na 
celu wykazać przedewszystkieiu wytrzymałość wozu, 
krążącego po olbrzymiej orbicie toru przez całą 
dobę. Utrzymanie stałej szybkości jest zadaniem 
kierowej', który niema bynajm niej zamiaru zanadto 
„gazować", albo rozwijać fantastycznych chyżości.

W roku bieżącym wyścig zapowiadał się niezwy­
kle ciekawie, gdyż do konkurencji stanęły teamy 
następujących fabryk samochodowych: M. G Mid- 
get, Lea Francis, Talbot, Austin, Maserati, Riley, 
Aston M arun i Alvis. Angielskiemu przemysłowi sa­
mochodowemu zależało niezmiernie na tem, ażeby 
w Double-Twelve (2x12 — taki jest tytuł wyścigu 
w Brookłands) wykazać wytrzymałość samochodów 
angi dskich. Najsilniejszym był team M. G. Midge- 
lów, małych wozów, które okazały się niesłychanie 
silnemi i zwrotnemi. Ponvmo wysiłków olbrzymich 
wozów, jal. Maserati, Lea Francis i inne o stukon- 
nych motorach, dziecinne wozy (Baby-Cars) przo­
dowały przez cały czas wyścigów, m ając minimalną 
ilość defektów. 1 oto na końcu wyścigów pierwsze 
dwanaście miejsc zajęły wozy angielskie, w tern 
cztery pierwsze miejsca: Midgety. Po drodze odpa­
dały kolejno wielkie wozy Maserati, m. in. olbrzym* 
wóz, prowadzony przez znanego kierowcę Ramponi, 
„gubiły“ się Talboty i wielka część Austinów.

Pierwszy do mety przybywa Earl of March ze 
swoim towarzyszem C. S. Staniiandem, wykazując 
przeciętną szybkość 104.70 km. na godzinę. Jest to 
szybkość imponująca dla wozów tak małych i pro­
dukcja angielska może być słusznie dum na ze swo­
ich fabrykatów. Na drugiem miejscu usadowiły się 
Talboty i Austiny. W ten sposób konkurencja wło-

KTO FOTOGRAFUJE.
P O M N A Ż A  R A D O Ś Ć  Ż Y C I A
Dlatego zostań foto-am atorem  ifo - 

ło g rćfu j w łasnyffr aparatem .
Dostarczam pierw szorzędne apa - 
rafy fotograficzne (K odak, Voigf- 
tander, Zeiss Ikon za Vs wpłaty\ 
reszta na 3 -6  sp ła t m iesięcznych, 
po cenie śc/śh  orygnalnej-katalogowej. 

Ilustrowane cenn/ki bezpłatnie

F&T&ÓREGER.
KAZIMIER.Z GR.EGER.

POZNAŃ3. rtL ? 7 GRUDNIA 20

Najmiększy w Pofsce magazyn apara­
tów  / przyborów fotograficznych. 

Założony n  roku 19/0.

śg
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WYSTAWA ZBIOROWA (ZERWENKI
W KATOWICACH,

E r w i n  Czerwenka — artysta malarz, zamieszkały sta r  
w Krakowie.

Poniżej: „Duef“

T ^ N I A  22 b. m. n a stą p iło  w  Ka* f _ *
tow icach  na Targach o tw arcie  tijJi 

zbiorow ej w y sta w y  obrazów  E rw in a  jfeś-jW P
C zerw en k i. A r ty s ta  ten  je s t  wy= j P ;  .jyST " j
cb ow an k iem  krakow skiej A k ad em ji
S z tu k  P ięk n y ch , a u czn iem  prof. f' .. flHHf jg
W yczó łk ow sk iego , S ta n is ła w sk ieg o
i W eissa . Jako zd ecyd ow an y  impre*
sjo n ista  p og łęb ił swe' stucłja m a la o  H f
sk ie  zagranicą, u legając szczegó łn ie   ̂ ^
u rok ow i w ie lk ie j sztu k i S e g a n ti.
n iego  i R enoira . W ystaw iając  od g
r. 1909, artysta  fen  ze  szczególnem
u podoban iem  p od ejm u je  w  sw y ch  $Bflb ^ż ''^X rtK  
  pracach tru d n e  problem y

■I 5 łr7P  ii k arwJ'* o św ie tle n ia  i po=
w ietrzą, zarów no w  stu d jach  pejzażow ych, 
m ai tw ej natury, jak i p ortretow ych . W yn iósł 

i szy  z A  kadem ji p oszan ow an ie  dla form y i po*
A praw n ego  rysu n k u  ob ok  poczucia  barw y, ar*
|  ty s ta  n asz w  pracach sw ych  u zyskał p e łn y
R su k ces artystyczn y  i u zn an ie  oficja lnej krytyki,
f  W  k oń cu  n a leży  p o d n ieść  duży w y s iłe k  arfy*

tr«U
3. Można otrzymać karły wycieczkowe ważne na 15 

dni, umożliwiające dowolne korzystanie z 1 i 2 kla­
sy wszystkich kolei francuskich.

Cena biletu I klasy . . 1667.— franków fr.
Cena biletu II klasy . 1261.— franków fr.

Rodzinom przysługują miżki. — Możność przedłu­
żenia terminu ważności tych kart.

4. 10% z n iz k a  na biletach „Międzynarodowego Towa­
rzystwa Żeglugi Powietrznej11 na linji Warszawa— 
PARYŻ.

5. Osobo ni udającym się na Wystawę przysługiwać bę­
dą WIZY ulgowe, ważne na 30 dni. Na terenie Wy­
stawy: łi.nic i dobre restauracje — 15 franków fr 
obfity obiad. — Świetna komunikacja autobusowa 
itd. między Paryżem a terenami Wystawy. — Zni­
żone ceny w hotelach.
Tanio i pożytecznie spędzą swe wakacje Ci, którzy 

zwiedzą Międzynarodową Wystawę Kolonjalną w Pa­
ryżu, która trwać będzie do października b. r.

Biura Podróży i francuskie lin je okrętowe organi­
zują Wycieczki zbiorowe na Wystawę Kolonjalną. 294

Osobom wyjeżdżającym na Wystawę Kolonjalną ra­
dzimy zaopatrzyć się w KARTY LEGITYMACYJNE, 
klóre nabywać można w Konsulatach Francuskich, 
w Polsko-Francuskiej Izbie Handlowej w Warszawie,
Szkolna 10 i we wszystkich Biurach Podróży za cenę
9-ciu złotych.

Karta Legitymacyjna daje następujące korzyści
1. Wolny wstęp na Wystawę na przeciąg 15 dni.
2. Zniżki na biletach kolejowych, a mianowicie:

a. Osobom pojedynczym wydawane będą bilety po­
wrotne (w obu kierunkach) ważne na 30 dni, na 
przejazd ?. głównych slacyj kolejowych w Pollsce 
do PARYŻA via stację Jeumont; na biletach tych 
przysługiwać będą zniżki następujące:
na odcinku kolejowym w Polsce . . . .  25%
na odcinku kolejowym Jeumont /  Paryż . 30%

b. Wycieczkom zbiorowym (od 25 osób) wydawane 
będą bilety kolektywno. Zniżki na tych biletach 
wynoszą:

na odcinku kolejowym polskim . , .......................33%
nu odcinkach kolejow ych niem ieckim  i Im lgijskim  30% 
na odcinku kolejow ym  francuskim  . . . . .  30%

trefa zapalana

przedstawienie działania „fkinitoiu

Przód w yjazdem  na w akacje, nin zapom nijcie 
zabrać ze s o b ) strzykaw kę i preparat

Dwie krople Bonicotu wstrzyknięte do papierosa, 
cygara lub fajki, chronią gardło, płucu, żołądek 
i  jelita od szkodliwego działania nikotyny.

Donicot wzmacnia i uspokaja nerwy.
Polskie Towarzystwo Handlowe Mf l f t o i k l i t w l M >i z. o. o. 
teł. 10841 i 11670. Kraków, Zielona 10. teł. 10841 i 11070.

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e .  210



'  p e r f u m y  •  p u c te r  •  - 
moda Wiotowa

o dtugolruraiym (uttełii^n rapami
J. rjZ^ZfZ

W A R /  Z A W A

2:289

UAiftfl tufelhi
K a l < a  h . » w aimim zniżone i®-?-) ceny mieszka

7nane zdrojowisko 
siarczano- horowinowe. 
Sezun kąpielowy od 15 maja 

do końca września.

263u t r z y m a n ia  i k ą p ie l i .

Specjalne zniżki
Szczegółowych intormacyj udziela Zarząd Zdrojowy. 
Uwaga: Ola kuracjuszy dojeżdżających specjalne ulgi.

w  I. i 111. sezo n ie  dla U rzędników , W oj­
skow ych , C złonków  Kas Chorych I t. p.

DWAJ LEKARZE KRAKOWSCY 
W SZPONACH
BANDYTÓW .
sza, gdzie dr. Glatzel mieszka i poproszą jego słu­
żącą, ar>y przyszła ich uwolnić. Ta kurtuazja zgubiła 
bandytów. Zanim bowiem jeden z nieb dostał sic 
na ul. św. Tomasza, uwięzieni lekarze zdołali się 
uwolnić, wyważyć drzwi i zaalarmować policję, która 
natychmiast wysiała oddział wywiadowców na ul. 
św. Tomasza i ujęła bandytę w chwili, gdy zgło-

O b o k :
W  tym  p u stym  p o ko ju  p rzy  piecu, w dom u p rzy  ulicy 

Zygm unta  A ugusta  5, leżeli zw ią za n i d r  G latzl i dr. K elle:.

273

t - k  w sp an ia .; u i„ .i ■ 
r za ją cy b ó le ,je tir z ę sio p n  10  ■ 
m iotem  podrabiania. D la - 
teg o  t e i  przy bólu g łow y i 

^  '  zębów, przeziębieniu , rsunr*-
tyzm ie, należy Krzjj owl "
ty lko tab letk i, którt jak  i 
opakow anie opatrzone są  

znakiem  B A Y E R  
ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINAl

Tom asz S taw iński, klórtj zor­
gan izow ał napad  na dr.G latz- 
la i Kellera. P ochodzi z  B rze ­
ścia n lB  i je s t z  zaw odu ke lne­
rem. Na zdjęciu S taw iński na 
łożu szp ita lnen , po  areszto­
waniu.

Dnia 19 b, m. dwaj wy­
bitni lekarze krakowscy, a 
mianowicie dr. Keller, do­
ceni ginekologji i znako­
mity chirurg prof. Glat/el, 
zostali w południe pod­
stępnie zwabieni do pu­
stego mieszkania przy ul. 
Zygmunta Augusta nr. 5, 
dokąd wezwano ich rzeko­
mo do chorej, a następnie 
związano i wymuszono na 
dr. Glatzlu napisanie listu 
do jego żoriy o przyniesie 
nie okupu w kwocie ł '100 
dolarów. Suma ta została 
rzeczywiście złożona do 
rąk bandytów, którzy za­
mknąwszy drzwi, umknęli, 
zapowiadając na odclio- 
dnein, że klucz od drzwi 
oaniosą na ul. św. Toma-

Ŵspomniema
miłych i drogich ram osób, rozkosz­
nych chwil przeżytych, życia, uchwy­
conego w jegc radosnych przejawach, 
stanowią bezwzględnie najmilszą for­
mę naszych pamiątek Jak trudno 
niestety -nasze oko duchowe może 
wywołać te właśnie wspomnienia, na 
których nam najbardziej zależy.

Tu przychodzi z pomocą aparat 
totograficzny. który w ułamku se­
kundy utrwali na zawsze dany mo­
ment, dając nam w każdej chwili moż­
ność przeżywania dawnych czasów.

Zastań iwęc fotoamaLawtu

Albumy różnych aktów
od 2I  l f r—* Serje oryginalnych „Folo-raoderne ' od z\. 20'— Ogromny 

w ybór dla zbiaraczy rz ad k o śc i!!?  301
H p o i o c u d ' * ,  W a r s z a w o  I . SKrz. poczt. 57 $.

Chroniczną czerwoność nosa
usuwa szybko i skutecznie wypróbowany śiodek

CHLORONOS
i nadaje nosowi ła d n y  i e s te ty c z n y  wygląd. 
Cena za 1 pudełko zł. 13-80, za 1/2 pudełka zł. 9-80
SoC W ysyła  za  za liczk ą  lub przedpłatą

Laboratorium Dr. Adler. Kraków. Zielona 16/200.

W idok z  sien i dom u p rzy  
ul. Z yg m u n ta  Augusta nr. 5 
w K rakow ie, dokąd  zosta ti 
zw abien i dr. G latzl i dr. 
Keller.

sił się z kluczem. Osaczo­
ny złoczyńca początkowo 
usiłował się bronić, nastę­
pnie jednak skierował re­
wolwer do swojej piersi 
i postrzelił się. Obecnie 
przebywa w szpitalu. Na­
pad ten urządzony w bia­
ły dzień na osobistości lak 
wybitne, zaalarmował ca­
ły Kraków i jesl do dziś 
dnia przedmiotem rozmów 
najszerszych sfer

pomnażasz, raaość życia i foto- 
gratuj własnym aparatem z firmy

FOTO-GREGER
KAZI MI ERZ G R E G E R
POZNAŃ 3, ul. 27 Grudnia

NajwięKszy w Polsce ma­
gazyn aparatów i przybo- 
rów f o t o g r a f i c z n y c h .  
Z A Ł O Ż O N Y  W ROKU  1910. 
I l u s t r o w a n e  cenniki 
i prospekty bezpłatnie.



NA EKRANIE CHWILI
B o h a t e r z y  p r z e s t w o r z y .
Na lewo: Słynny lotnik am erykański 
F rank m. Hawks, k tóry  przestrzeń 

Londyn—Berlin przebył w re­
kordow ym  czasie 2*55 g.

Na lewo: 
Pogrzeb lotu. 
W cghorna  w 
Londynie, któ­
ry n ie d a w n o  
zginął śmiercią 
tragiczną w ka­
tastrofie lotni­
czej. Waghorn 
był p o s ia d a ­
czem  puharu 

Schneidra.

W k o le :  A u s t r ja c k t  
„ Z a k ła d  k r e d y to w y 1' 
p r z e d  K r a c h e m .
‘ łg rom ną sensację w  ca­
łym świecie w yw ołała 
w iadomość o krachu fi­
nansow ym  B anku (Jredit- 
ansta lt w W iedniu, na 
czele którego stoi bar. Louis 
iłothschild. Bank ten  popadł 
w trudności płatn icze z po­
wodu kryzysu gospodarczego.
Na zdjęciu bar. Rothschild.

N a le w o : Ś m ie r ć  Y s a y e 'a .  Dnia 
12 b. en. zm arł Łiugenjusz Ysaye, je­
den z najw ybitniejszych skrzypków  
św iata. Pochodził on z Belgji.

N a p ra w o :  T a rg a * F lo r io . W tego­
rocznych wyścigach autom obilow ych 
w Sycylji, zw, Targa-Florio zw yciężył 
Nuvolari na wozie Alfa-Romeo. Na 
zdjęciu Nuvolari przed startem .

opadają z sił sportowcy. Naj­
bardziej jednak narażona 
jest na niebezpieczeństwo 
cera kobiet. Chrońcie się 
wcierając n i e z a w o d n y

i i -

D O K T O R A  L U S T R A N IEZR Ó W N A N Y  
IĆBEM iPOBTOWY

L ig a  N a ro d ó w  z n o w i  r a d z i .  Dnia 11 b. m. zostało uroczyście otw arte 
63-eie posiedzenie Ligi Narodów. Na porządku dziennym  Ligi znajduje się spraw a 
rozbrojenia, P aneuropy  i unji celnej austro-w ęgierskiej Na zdjęciu posiedzenie 
Kom itetu Rozbrojeniowego pod przew odnictw em  greckiego m inistra Politisa.



Wynoszenie trumny ze zwłokami Orkana z pociąga na dworcu 
zakopiańskim. W dali potężny masyw Giewontu.

Pon  H e j :  Góralska straż honorowa przy trumnie Orkana 
na dworcu w Krakowie.

Składa- 
nie wień-
ców na truni- ^ B ^  ^
nie Orkana w ^ B  
Chabówce.

Pon iżęj:  Ude- p
korowany dworzec 
w Makowie Podhalan - 
skim. Na pierwszym 
planie delegacja Straży 
Ogniowej.

OSTATNIA PODRÓŻ



I

Górale wnoszą trumnę na stary cmen 
U l'z w Zakopanem,

V  i * •N

Słynny gorał Mnh  *i
2  Poronina, ostani kobziarz J
Podhala, który przygrywał na 
weselu Orkana, obecnie grat mu także 
na pogrzebie stare melodje Sabalowe.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „Ś W I A T O W I D A *

Pt Uch dniach odbyło się przewiezienie zwłok zmarłego 
| B <1 lokiem w Krakowie znakomitego powieśriopi.sarza 
1 l’1 IV ś. p. W ładysława Orkana. z cmentarza krakowskie- 

gilzie został prowizorycznie pochowany, do Zakopanego. 
1 .unii ze zwłokami Orkana odjechała w ub. sobotę po- 
Cil!gieni rannym z Kral owa. Po drodze na wszystkich sta­
cjach gromadzili się ludzie, aby wielkiemu piewcy Podhala 

Wa ostatni:) przysługę. Dopiero jednak od Suchej na- 
Pł.'f\V tłumów i delegacyj na dworce, przez które przejeż­
dżał pociąg, siał się żywiołowym. I nic dziwnego! Sucha, to 
• 'cjako przedsionek Podhala, lu bowiem zaczyna ja się wŁi- 
■ " e  góry — królestwo Orkana.

Orkan znalazł swój wieczny spoczynek na starym cmen­
tarzu w Zakopanem, uchodzącym za sanktuarjum  Podhala.

" 'owicin spoczywają zwłoki Jana Sabały-Krzeptowskie- 
8°, jednego z ostatnich zbójników i bajarza, w którym 

< ielihi się cała legenda lej przepięknej ziemi. Tu złożył 
ną głowę odkrywca Zakopanego, niezapomniany Tytus 

U iałuM ńaB  lekarz z. Warszawy. Tutaj pod skromną im>- 
R‘łą spoczywa Stanisław Witkiewicz, autor „Na j>rzclęczy“. 
.który teoretycznie opracował styl zakopiański i stworzył 
Podwalin pod naszą wiedzę o góralszczyźnie. Godnym je 
p' następcą był ó rkan , twórca regjonalnego ruchu podha- 
'■••■skiego i obok łe lm ajera  i Nowickiego największy piew- 
( z ie ni podhalańskiej. Specjalnie ukochał Orkan biednych 
-Marych ludzi z Podhala, ich nędze i troski i ich codzienną 
'ra rpan inę  ze złym losem. Za to. obu Mu ta Ziemia pod- 
t ąlańska była lekką!

WIELKA NIESPODZIANKA
Za trafne rozwiązanie szarady otizym a każdv bez wryjątku, bez żadnego losowania

NACłSCODE 60 m.W G(f ?ÓWCC.
W prowadzamy w ż.ycie towarzyskie nową grę pod nazwą:

„POLSKA KOMUNIKACJA"
dostępną dla wszystkich, iniłą, ciekawą i zajmującą.

„Polska Komunikacja*4 jest pierwszorzędną grą, którą bawić się będą tak osoby dorosłe, j a t  
i rozumna młodzież.

„Polską Komunikację" zamierzamy wprowadzić jak najszerzej, a nadto propagując zamiło­
wanie do rozwiązywania szarad, podajemy jednorazowo do rozwiązania poniższą szaradę, premjo- 
waną kwotą 60 złotych.

2.50 w go- 
szc ogłoszenie.

Z A M A W I A *  .-folską Komunikację" przy równoczcsncm nadesłaniu zł.
■ ■ L U  mLl\ . l A W I A .  tńwce lub /naczkacb pocztowych, powołując się na niniejsz

T F IV  f t T D f  Y P 1 I I I F  ^  lowarzyską „Polsku Komunikacja' bez doliczenia porta, po cenie 1 Łla Wł Ka, I raliJ L reklamowej zł. 2.50 oraz saunę zł. fiO.— w gotówce, jeśli uadeśle przy 
b C Z W Z ^ l ^ d n f l C  zamówieniu trafne rozwiązanie szarady.

Rozwiązanie uprasza się nadsyłać możliwie w ciągu 8 dni od dnia ukazania sic ogłoszenia. 
Ostateczny fermin przyjmowania zamówień na grę wraz z rozwiązaniem szarady, upływa w dniu 
28 m aja r. b. X\ ciągu tygodnia od lego term inu otrzyma każdy zamówioną grę „Polska Komuni- 
kacia", jak również w razie trafnego rozwiązania szarady — sumę 60 złotych, — Dokument z wła- 
ściwem rozwiązaniem szarady jest zdeponowany u rejenta w Warszawie. — Kopję właściwego roz­
wiązania załączymy każdemu do przesyłki dla własnej kontroli.

f1anfia%>in»mnm.
do odkażania jamy 

ustnej i gardła I
Ostrzeier..e!

Istnieje tylko jeden oryginalny preparat znany 
od kilkudziesięciu lat światowej sławy

D A R M O L
czekoladki przeczyszczające

Prooimy więc żądać w y r a ź n i e  .DARMOL" gdyż 
pi “pa , d ten

by ara errato podrabiany!
.D A RM O L* jest do nabycia w każdej aptece !

Łamigłówka zgłoskowa: 
a — ak — au — błoń — by — 
ce — cho — ciel — ciel — 
cu — czy — giel — ig — ja  — 
ka • — kier — ko — kra — 
krę — ku — lam — ta — 
lek — m ar — na — nia — 
nioł —- o  — o — pa — piec — 
przed — ser — sta — stwo — 
sza — tet — tor — to r — 
two — ii — u — wa — wi — 
wiec.

Znaczenie
1. Rc.prczenincja.
2. Stan społeczny.
3. Przyrząd do oświetlenia.
4. Najważniejszy organ czło­

wieka.
5. Reprezentuje stan handlowy.
6. Pisze dzieła.
7. Służy do gry sport., kulami 

drewnianemi latem i zimą.
8. Narząd wzroku.

wyrazów:
0. Nasz W ódz Narodu 

10. Organ słuchu, 
t l .  Zawód wychowawczy.
12 Przybór do szycia.
13. Zawód rzemieślniczy.
14. Zawód artysty.
15. Posiada dużo słodyczy.
16. Drzewo owocowe.
12. Postać niebiańska.

Z powyższych sylab należy ułożyć 17 wyrazów o znaczeniu wyszczególnionym powyżej, któ 
rych początkowe literę, czytane z góry na dół, dadzą nazwę reklam owanej gry towarzyskiej.

W A R S Z A W S K A  W Y T W Ó R K I A  Z A H I A W C K
W A R S Z A W A .  D Z .1 W A  C O . ;



MA  D A B M O .-
Wt n h w o ,COLGATE - *AtMOLIVE

!y wartka 4.
Prany o any*łan!a mi prłbi aj hiMi aatty 
4a lybiw COI O A TE.
limy i naiwitko ........ ..... .. .... ____
Mtajacowaii' ......    ........... ..........
Ulico .............................. .................. m i  1

KACIM gllWjOWY

C O L G A T E Oi>za tuba zł. 3’—  
Średnia „ .. 1 75

T a d e u s z  C is z a
Obok w idzim y  go 
w św ie tnej chara­
k te rystyczn e j roli 
kupca rosyjskiego, 
p o n iie j za ś  w  ske ­
czu  L W  m arynar­
sk ie j taw ernie" ja ko  
m arynarza  z  p a r t­
nerką sw oją  p . N o­

w icką

( W Y W I A D  Z  T A D E U S Z E M  O  ( . S Z A )

Ta p r z e n i k l i w a  
piana do&taje się tam, do­
kąd szczoteczka dotrzeć  
nie mo£e.

Godzina 12.00. W kawiarni „Europejskiej" ścisk, jak 
zwykle. Przy jednym ze stolików spotykam Olszę. Korzy­
stam ze sposobności, by uzupełnić serję wywiadów „Świa­
towida" rozmową z naszym amantem charakterystycznym.

— Riady Pan właściwie zaczął swą Karjerę filmową?
— O, już dość.dawno. W 1917 roku dostałem się w czasie 

wojny do Berlina. Tam zacząłem kręcić w wytwórniach
niemieckich. Eben-Film, Eiko, Karfiol, wszystkie te wy­
twórnie, które dziś jednoczy UFA, były terenem mej 

pracy. Tam zacząłem pierwsze kroki na polu filmowem. 
Grałem z Liii Floor, Połą Negri, Ewą Epeyer i iunemi.
— Z Połą Negri? Co może Pan o niej powiedzieć?

— Niebywała! W stosunku do kolegów ogromnie 
uczynna 1 strasznie dobra. Wielka artystka!
— Co Pau potem robił?

— W roku 1920 wróciłem do kraju. Wtedy jednak 
naogół mało grałem do filmu. Miewałem przeważ­

nie role epizodyczne. Dopiero ostatnio powie­
rzono mi rolę amanta charakterystycznego 
w filmie „Uwiedziona".
— .Jakież Pan odniósł wrażenie z współpracy' 
z Waszyńskim?
— Bardzo dobre. W? szyna i i to óardzo zdol­

ny reżyser o dużej inwencji. Pozatem siły 
były dobrane odpowiednio.

— Dlaczego jed­
nak film ten ja­
koś przeszedł bez 

echa — nie cieszył 
się powodzeniem. 

— To już wina same­
go filmu. Zbył szybko 

był nakręcony.
— Ale przystąpmy do 

właściwego tematu, któ­
ry zamierzam poruszyć w wywiadzie. Może powie 
mi Pau, czy artysta filmowy powinien się żenić? 
— Hm 1 Trudno odpowiedzieć. Niby tak i niby 
nie. Proszę Pana jeśli chodzi o uczucie, jeśli 
dwroje iudz' się kocha, muszą znaleźć jakąś formę 
zbliżenia Jeśli im nie odpowiada forma sakra­
mentalna, znajdą sobio inną. Jeśli chodzi o ar­

tystów, uważam, że jeśli już osiądą na tych pieleszach 
domowych, tracą swą lekKość, swoje wzięcie. Aktor po­
pularny nie może się zasklepić w sobie, musi się udzie­
lać publiczności, no poprostu musi się podzieli*4 między 
żonę i publiczność, a to zazwyczaj nie podoDa się jego 
drugiej połowie. Jeśli oboje pracują w teatrze, wtedy 
ich wzajemny stosunek przestaje być ciekawy, wytwarza 
się inna atmosfera, która ińojeiu zdaniem nie jest odpo­
wiednia dla małżeństwa. Wtedy zapomina się, że żona 
jest żoną. Kobieta, która z męzczyzną razem pracuję, 
przestaje robić wrażenia odmiennej płci.

— Pana stosunek do kobiety?
— Ja uwielbiam kobietę. Kobieta trzyma mężczyznę 

przy życia, niejako go dopinguje, daje mu inwencję, chęć 
do życia. Z kobietą mojem zaaniem powinno się spcty- 
tykać jedynie na gruncie towarzyskim i...

—  ?
— ...erotycznym.
— Może Pan zechce jeszcze wyjaśnić mi, dlaczego ko­

biety tak rwą się do filmu. Przecież marzeniem wielu 
Pensjonarek, pracownic igły lub pań z towarzystwa jest 
karjera filmowa.

— To jest zupełnie jasne. Każdy człowiek chciałby się 
czeriiś wyróżnić. Każdy człowiek ma w swem jestestwie 
chęć popisania się, wyodrębnienia pośród tłumu! Kobiety 
robią to dla tej brzydkiej połowy, mężczyźni naodwrót. 
Inaczej tego nie można sobie wytłumaczyć.

—Jeszcze jedno pytanie. Czy ma Pan obecnie jakiś 
film na oku?

— Narazie jeszcze nie. Coś Waszyński wspominał, ale 
przypuszczam, że me prędko zabierzemy się do kręcenia. 
Obecnie zresztą mam bardzo dużo pracy, nowa rewja 
w „Morskiem Oku".

— Nie będę więc zabierał Panu drogiego czasu. Po­
proszę .ylko o kilk? zdjęć, a jedno ze specjalną dedy­
kacją dla p< ńskich wielbicie,eh, a naszych czytelniczek, 
które niejednokrotnie już zapytywały, dlaczego nie da­
jemy zdjęć Olszy i czemu Jńe piszemy o nim ?

B ohdan Skii/iski.

Zdaniem współczesnej wiedzy dentystycznej proce; 
psucia się zębów zaczyna się w drobnych rysach 
i otworkach, do których żadna szczoteczka dotrzeć 

nie może. Dlatego to najlepszym miernikiem wartości pasty do zębów jest 
właśnie jej zdolność docierania do dna tych maleńkich szczelinek. Jeden 
z badaczy naukowych, robiqc doświadczenia nad rczmaitemi pastami do 
zębów przekonał się, że COLGATE posiada tę zdolność przenikania w stop1 
niu wyższym, niż laKakoiwiek inna pasta.
COLGATE daje błyszczqcq, płynnq pianę. Piana tc ma specjolnq właściwość, 
która pozwala jej dotrzeć do dna na|mmejszego otworka i zmyć wszelkie 
zanieczyszczenia.
Żadnej innej pasty nie poleca tylu denrystów. Ci wszyscy, którzy dotychczas 
nie mieli sposobności zaznajomić się z pastq do zębów COLGATE, mogq 
obecnie za przesłaniem załqczonego kuponu otrzymać bezpłatnie o~óbnq 
tubkę.

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W



J'rześituzn.i letnia toaleta popołudniow a z jasno-seledy- 
ih/UWi/o organ i  D u ły  capeline i zarękaw eczek z  tego 
sam ego m aterja łu , p rzyb ra n y  p ęka m i kw ia tów  koralow ych.

POPOŁUDNIE
WIECZÓR.

Efektowna, czarno-biała loalela wieczorowa. S tan i­
czek z  białego jedw abiu , bogato w yszyw any pereł­
k a m i i srebrnem i koralikam i, spódnica czarna z ory­
ginalnego m aterja łu  ałurow ego, yórą obcisła, dołem  

rozchodząca się w  bogate klosze.

PROMIENIEJE ZDROWIEM 
r ZADOWOLENIEM.

TO STWARZA 

P U D E R

CHŁODZĄC 1 GOJĄC,-JEST 
PRAWDZIWEM UOERODZIEJ* 
STWEM DLA DELIKATNEGO 
JiMKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCA 

CENA ZŁ.1*“

J UŻ wielki am erykański filozof Mulford powie­
dział: „Przebierajm y się kilka razy na dzień, gdyż 

to wprowadza nas w coraz to nowy a radosny n a ­
strój, tak  potrzebny dla zdrowia duszy".

Nie wiadomo, czy temi samemi zasadami kiero­
wała się pani Moda, wprowadzając taką rozmaitość 
w dziedzinę toalet kobiecych, narzucając na każdą 
porę, już nawet nie roku, ale dnia, coraz coś innego. 
Wprawdzie, przyznając rację Mulfordowi, taka usta 
wiczna zmiana może wpłynąć dodatnio na nasz stan 
psychiczny, ale też częstokroć może doprowadzić do 
zawiłych konfliktów i nie jedna z pań nie wie często­
kroć, jak wybrnąć z tego, co, gdzie, kicay i jak po­
pełnia „faux pas“ w pojęciu mody wprost nie do da­
rowania!

Bardzo często nie brak środków, czy też odpowied­
nich toalet powoduje te  błędy, ale poprostu zwykłe 
niedbalstwo i brak zastanowienia się.

Jakże śmiesznie wygląda np. „elegantka", sunąca 
na ranny spacer w sukni gazowej po kostki i w sze­
rokim kapeluszu z pękiem zwisających kwiatów, lub 
wstążek, podczas gdy w szafie pozostawiła skromny 
kostjumik z jedwabnego schatungu, doskonale nada­
jący się na ranną przechadzkę. — Luli inna znów, tań­
cząca niby „przypadkiem" na dancingu w trykoto­
wym jumperku i spódnicy kostjumowej, a mająca do 
dyspozycji cały szereg wieczorowych toalet, lub też 
pocąca się przy upale 30 stopni w wełnianym ko­
stiumie na przechadzce popołudniowej przez źle zro 
zumianą zasadę Paryżanki, nie uznającej rzekomo 
innego rodzaju okrycia do wyjścia ua ulicę.

A tymczasem zupełnie skromnymi środkami 
można zdobyć tajemnicę zawsze dobrze ubranej 
kobiety, tylko potrzeba na to trochę zastano­
wienia się, smaku i podporządkowania pod pra 
widła pani Mody. W przeciwnym bowiem razie 
nawet sarn Mulford nie pomoże. Zoo!m.

ślę pozdrowienia i przypominam, że należy ożywać już kremu i mydła
L.eschnifzerajako środków, klóre usuwa|q

• piegi •i chron«j przed nimi.Preparaty Leschnitzera sq skuTeczniefsze.
3*10 oo n*t>ycł* myato 2

f t  O d a tl*  n l t m a ,  w p r o * t  : A p t « H » r i  O r » n c *  > S * * ,  S ł * 1 * * * '

NA RANO -

.'A'rońm y przed/iołudniowy. kostjun i z k k li ic j mętny, 
ze spódniczką baskinową, ożyw iony ja sną  bluzeczką  
jedw abną, ozdobioną p rzy  zapięciu gufrow aną  

ryszką .
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B A B  I A  G  O R A
Gdy w kwietniu, wiosna w kracza zwycię­

sko w kręte roztoki Beskidów, ostatnim 
przytułkiem zimy staje się wówczas — Ba 
bia Góra, w której żlebach bieleją resztki 
śniegów firnowych jeszcze do końca maja.

Któż nie słyszał o niej lub me widział 
choćby zdaleaa Fudziyamy Beskidów Za 
chodnich! — Jak  Howerla K arpatom  W scho­
dnim, a Garłuch Tatrom, tak  Ona przewcdzi 
swym wzrostem i legendą starą  — morzu 
grzbietów i szczytów lesistych, ciągnących 
się od morawskiego Smrku ku przełęczy 
Dukielskiej. — Oszlifowana niegdyś lodow 

• Cami, porosła na stokach kniejami, co ja 
giellońskie czasy pamiętają, zasłuchana w 
szelesty swych potoków rwących tysiącem 
kaskad w doliny — wznosi się Babia ni 
czem olbrzymi słup graniczny Rzeczypospo­
litej nad urokliwą Orawą, opadając ku pół­
nocy strom ą i skalistą ścianą.

Szczyt jej (1725 m.), to kopulasta turnia, 
zwietrzała silnie i rozpadająca się nadal 
w potężne rumowisko piaskowca. Znajdują 
się na niej słabo już widoczne resztki mu­
rów małej kapliczki, która jeszcze istniała 
w połowie ubiegłego wieku i ściele się bar­
dzo daleki widok we wszystkie strony świa­
ta, aż po Góry Świętokrzyskie, Beskidy San- 
deckie, T atry  niżne i zachodnie krańce Be 
skidów. Rzec można bez przesady, iż jest to 
najlepszy i najiozleglejszy punkt widoko­
wy — w całej Polsce.

Gdy niegdyś stopiły się na Białej potężne

W id o k  z  p o d  s z c z y tu  B a b ie j G ó ry  {1125 in .) n a d  O raw ą (rura ta 
j e s t  n a jw y ż s z y m  w zn ie s ie n ie m  w  B e sk id a c h  Z a c h o d n ic h  i te z y  na  
p o g ra n ic zu  P o ls k i  i  C ze c h o s ło w a c ji w  p o w ie c ie  m a k o w s k im  (w o j. 
k ra k o w sk ie ) . Fol. Tiffleusz Zamojski.

łęcz Izdebczyska i rozgałęział się u górnej granicy lasów — ku Zło­
tej Studni i t. zw. dziś Zbójnickiem Grodem. Pozostały po nich resztki 
zetlałych stemplowali w niektórych częściach nawpół już zapadłych, 
grot, rożne zbiorowiska znaków (cały list w ykuty na jednej ścianie) 
i kilka miejsc z zakopancmi rzekomo „dutkam i zbójnickieini".

Dziś — w poszukiwaniu skarbów, nieskażonej jeszcze ręką cywili­
zacji. przyrody — dążą ku Babiej co wiosnę i lato tysiące turystów 
z wszech stron Rzeczypospolitej Jak  drzewiej, w ita ich ona poszu­
mem dziewiczych lasów i ziół alpejskich wonią, czasami burzą na- 
wainą i chmur tumanem.

W niedalekiej, zaś przyszłości, cały wierchowy masyw góry zamie­
nionym zostanie w pograniczny Park  N atury polsko-słowacki.

Człowiek, składając w ten sposób hołd przeszłości i pierwotnej przy 
rodzie — uchroni od zagłady ostatnie uroczyszcze, dzikich niegdyś 
Besl. dótv Zachodnich. Władysław Midowicz.

W id o k  B a b ie j  
G ó ry  z  P rze łę c zy  
J a ło w ie c k ie j
Fot. Tadeusz Zamojski.

czasze lodowe i w iatry hulały tylko nad wdelką pustynią — upodo­
bał sobie pono wyniosłą górę — świat nadprzyrodzony. Na tajem ni­
czej polanie Hałeezkowej odprawowały doroczny sabat w noe św. Łu­
cji, wszystkie czarownice, na szczycie zaś szatan wystawił sobie zamek, 
z którego strzegł ukrytych po całej górze skarbów. W czas przezna­
czony i jedyny otwierały się na mgnienie pieczary i „szachty11 glę 
bokie i złoto lśniło się inajacznie po ziemi, by zniknąć z uchodzacemi 
cieniami nocy. W południowym zaś stoku, siedział w głębokiej jamie 
smok „drakiem “ zwranv, którego wywabiali planetnicy, by przejeż­
dżać się na nim w odlegle dziedziny i burze czynić po drodze. 
W szystko to znikło, pozapadało się pono nazawsze w głębokie pie­

c z a ry  i świat ciemności, przeszło w poszarzałe starością legendy.
Nie próżnowali też na Babiej Górze, na przełomie średniowiecza — 

poszukiwacze skarbów. Szlakach sekretny, w ykuty szeregiem zawiłych 
symbo1' po głazach (odkryty w ostatnich latach i we większości dobrze 
zachowany), wiódł z północnej strony od dzisiejszej Zawoji, pod prze-

Pow yżej:
T u rn ia  

s z c z y to w a  
B a b ie j G óry, 
ł. z w . D ja  
h la k . O n g iś  na  
t y m  s z c z y c ie  sta ła  
m u ro w a n a  k a p lic zk a  
z  k tó r e j  d z i ś  p o z o s ła /y  
ty lk o  fu n d a m e n ty .  Kot. t .  K.ibisz

M o rze  m g ie ł  z e  s z c z y  
tu  B a b ie j G óry .
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Rozwiązanie z Nr. 18
KOBIETA BEZ KOKIETERJ1, TO RÓŻA BEZ WONI.

' efnc rozwiązanie zagadki 
z Nr. 18 nadesłali:

PjJ/ ®r^'isKa, Lublin; T. Rutkowski, Warszawa; Fug. 
Bk; dSTi ’ Gniezuo; L. Dubiel, Radom; Z. Pomianów - 

h Radom; T. Sobecki, Poznań; Zb. Pabławski, Poznań; 
Rk; p r|5 ? ? n» Wilnoa M. Slawnicki, Łuniniec- Fr. Tyń- 
, J , 1Ędzm; Z. Soulange, Baczków; Aniela Kozłowska, 

Wojciechówsku, Kraków; H. Silczyński, War- 
awa; Z. Dąbrowska, Warszawa; Kaz. Kochmański, 
akow; I r .  Kosrlania, Koło; J. Bielesz, Kraków; St. 

lo ()7  ̂Salska, rokocim: M. Niekraszówna, Wilno; J. Zie- 
^^ 'cw iciiiw La, Kraków; Lucjan Skowron, Będzin; Kaz.

Kielska-Morgenbesse, Loszniów; A. Kostyrska, Brześć; 
r. Alońozućska, Starachowice; Z. Tietz, Warszawa, Ja- 
usz Roman, Warszawa; Stanisława Mikowska, Warsza­

wa; Jadwiga Anczykowska, Częstochowa; Aleks. Bialo- 
brzeska, I  rak,,w; E. Roz^nDerżanka Brzeziny, J. Ko­
walewski, R0 wne wołyńskie; Konsw Czartoryski, Po- 
znan; M. Rychlow ika, Poznan; M Fontana, ^ozna.i; T.

ętkowska, Zawiercie; Stefaoja rtuebenbaue.owa, Lwów 
w" vr ‘ • Kychel,  Bory sław; J . Krauze, Żyrardów; 

. ńcowicki, Warszawa; „Maryśka z Pohulanki11; Irena 
ev icka, Lwów; Sylwester Kiupsz, Kościan; S. Karz 

5? w ka, Ostrów; Stan. Zawadzki, Warszawa; Ludwik 
p Pdzański, Kraków; J. Terpiłowski, Warszawa; Wł. 
Będziuiąż, Zakopane: J. Degórski, Warszawa; Stan. J a ­
ku boi skj, Poznań; L. Perlberger, Przemyśl; W Kowal­
ski, i arszawa; S. Lang, Drohobycz; Wład. Gąsienica, 
Zakopane; A. Lang, Droaobycz; I. Aianzewski, Piotrkó-y ; 
Kazimierz Koszko, Zakopane; Z. Kubińaki, Grudziądz; 
q Fir.kel, Ostróg n/IŁ; B. Sulczyński, Gniezno; Tad. 
oząnceiS Przemyśl; Z. Prządowa, Wilno; Wiera Nowic- 

a> Wilno; J. Helebrandtowa, Częstochowa; J  Lenar- 
° ™ ,  Poznań; J. Miodowiczowa, Gniezno; W Tyblew- 

i ,-osnań; Lusia Pomeranz, Drohobycz; Miecz. Reich, 
r , ^b°eycz; J. Waniek, Kraków; J. Świerczyńska, Lwów; 
R ,, a “-:anowska, Mironów; L. Orszulak, Poznań; Jan 

ułowirz, Węgierska Górka; M. Jaczek, Równe Wo- 
Lnhr ẑl‘ 25 M- Mussil, Lwćw; H. Formejsterówna, 

nim; Wład. Gajowa. Poznań; P. Krcncowa, Poznań; 
Firn o Lwów; Zocha Skowronówna, Ostiowiec;
n f '  Ofjnonowna, Kraków; H. Opielińska, Środa; H Kor- 
BvstCW. ’ ŁaŁk; Eust. Jarosz, Bystra; Al. ParaeLomiak, 

. tra; E. F„iińbka, Bystra; inż. Modrzejewski, Luolin; 
**■ ™ag:?rzanka, Toruń; M. L gęża, Kraków; H. Sobkie- 

Poznań; J- Maziarzm, Ozorków; W. Ostrov 
ihnm v Zawa’ Majewska, Tomaszów Maz.; W. Glu- 
W m. r f ’rJ)ąt)r°w<i Górnicza; .1. Antonowiczowa, Równe 

.’ i?1 r.on*ewska. Równee Wul.; Cz. Kozłowski, War- 
kiw"a’* r ;  ' A‘ Semowi Kraków; M. Chachlowska, Kra- 
Mni;A w?' ^ av- ryki, Lesko, H. Dobieliński, Poznań; 
o , , . '!®zyń; Lud. Wróblewska, Inowrocław; Tad.
łć” . f  J’ Lądek; Mich. Wysocka, Warszawa; Michał 
W arsza wn- ° v v \ : z - Ćwik, Warszawa; St. Maltzc. 
Brześć Rui Puhnowa, Lwów; Dr. Stan. Kunrzyński, 

'  v kl> Eug. Wachowiczówna, Niwiski; H.

Wie c zyń c ie  c k sp e ry m e n tó to  
z e  z d r o w ie m !

Nie dajcie się na nic innego, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 2

„ O IŁ A "
to m a rk a  w y p ró b o w an a

; U P O N  ôsowan̂a n «*Sro<iy
• „ xt n-, z i  t0zw iązan ie  zagadek
.  w  N .r z e  21 z d n ia  -23. go naja 1931 roku.

* s i r  ■Prcnum ^.ia t m r l M .  .1  12.50. Zagrania *ł. 1 5 -

T E t e l ADM, VI STRACJA K m tów . W ielo ,a le  l! 
i ć ł i  ■ . ; 15(|-60 icenu-ala), 150-61. 150-16:- 5n.es

Imaal w  Warszawie: ul. Nov)pUrodzka 2 elefjny  70-21 i 23^85 
Numer Jcoma P. K O. w  Krakowie 104.200 -  w  W a U a w ie  i m ^

o l l a :

Parachoniai.owa, Bystra; Janek Reiss, Złoczów; Nor­
bert Jchs, Tarnopoi (zł. 25. -); St. Rogalski, Warszawa; 
H. Mieczyńska, Ohelmica; K. Wawrzynowicz, Brodnica; 
Edw. Cygan. Jasio; J. Owczarek, Wilno; A. Sznytowa, 
Poznań; Fr. I ączyńska, Poznań; Anna Lukaszewi-zowa, 
Warszawa; Teofil Sławnicki, Białystok; Jack Ileiber, 
Drohobycz; Tadeusz Naeuman, Drohobycz; S. Michal­
ski, Łuniniec; Fr. Staszak. Będzin; Liii P!e3kaczówna, 
Stryj: Michał 'ietrusiński, Brześć n. fi.: Tad. Pisarski, 
iwów! Franc. Litwiński. Lublin; K. Labużek, Kraków; 
St. Rakowski, Poznań: M. Szuberowa, Sambor; .,Mary“, 
Kraków; L. Gucwa. Kielce; J. Wrona, Brzesko Nowe; 
Zygmunt Pieracki, Wilno (zł. 25.—1; Kaz. Butnerowa, 
Tarnopol; Helena Mokrzycka, Drohobycz; Md Gering — 
Krynica; Stan. Kucharska, Chełm; Em. Kutuikowska- 
Gcuiigowa, Chełm; T Kretkowski. Warszawa; Eug. Ga- 
c::ol, Warszawa; G. Szutowiczówna, Nowa W i lejka; J. 
DobrowoLka, Toruń; Kaz Wilk, 'Hńozów; Jiulw. Faixo- 
ua. Dęblin; J. Petrych, Wronki: inż Złowadzki, Lwów; 
Aiit. Mikulski, Baranowicze; J. Grycz, Pszczyna; Stan. 
Jurecki, Kraków: J. Sikora, Kraków; J. M Brzozowska, 
Warszawa; Franc. Łukaszewicz, Wilno; Wtad. Stolarska, 
Łódź; Z. Zatońska, Ł,ódź; A. Prusicki, Częstochowa; Z. 
Labędzki, Tarnowskie Góry; a .  Godziszew-ski. Molodecz- 
no; A. Ciszewska, Łask; Aleks. Kareh, Będzin; I. Gra­
bowska, Kramarzew o; Leokadja Galewiczówńa, Ozor 
ków; kpt. Klemens, Kielce.

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. Stefa nję R ut— 
boi bauerową Lwów (zł. 50.—), M. Janeczka, Równe Wo­
łyńskie (zł. 25.—); Norbert. Ochsa, Tarnopol (zł. 25 — ) 
i Zygmunta Pierackiego, Wilno (zł. 25.—).

Rv ioikcja „Światovida“ wyżej wymienionym przeszłe 
gotówkę w najbliższych dniach.

— Czemu mój pan mąż ma taką „nudzoną minę? 
Przecież pokazują coraz to inne modele.

— Ale ciągle te same dwie, czy trzy twarze.

JA K  MISTRZ W SKOKU NA TYCZCE SKŁADA 
WIZYTĘ SW O JEJ NARZECZONEJ.

OO P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z NAJMY I t  S K U T E C Z N O Ś C I

p tftA G o
ST.GdDSKIEGO

ORYGINALNE ZASTOSOWANIE ODKURZACZA

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona  dzieli sie na trzy  lam y (szerokość lam a 80 m m .). 1 mm 
w  jednym  lam ie 1 zloty. O ro szen ia  zainieszceone jako  jedyne na 
s tro n ie  (tak  rw an e  ,,so lus“ ) — 1 nim. w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na stronie  (,,solus ')» jc ic li 
w zględów  technicznych nie będą mogły być aam ieszczone w cdtng zle­
cenia, będą d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm ałnej-

W yil«w ca i naczelny red ak to r: 
M A R J A N  D Ą B R O W S K I

K ierow nik  lite rack i i re d ak to r odpow iedzialny: Dr. JÓZEF FLACH 

Zakłady graficzne „Ilu strow anego  K uryera  Codziennego w  K rakow ie
_ . J  J -   T7^t;i..n lA n rc fu ń ck tń lfO .

Powyższy rebus podajemy powtórnie, gdyż w poprzeu-nim numerze przez pomyłkę drukarni, klisza została od­
wrotnie zamieszczona.

wiHa«r! ;vî zanie niniejszego rebusu redakcja „Swiato- P ie r w s z a  z ł .  5 0 -—, t r z y  n a& tu p n e  p o  z ł .  25*— wiaa przeznacza „  . , ,
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 30-go 

c z z e ry  n a g r o d y .  maja 1931 wraz z załączonym kuponem.

Rebus
(TH. Fug. Wieliczko, rys. J. Stratilato, Klub Szaradzistów, Warszawa).

PODCZAS MODELI TOALETOWYCH PRZEZ MA­
NEKINY — CZYLI: JEDNEGO TO, DRUGIEGO CO 

INNEGO INTERESUJE.
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